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Kulisy skandalu dyplomatycznego w Londynie 


Echa afery z rzekomą dostawą kul „dum-dum* dla Abisynji — Tajemniczy 
płk. Lopez jest australijczykiem.—Był on autorem „listu“ Zinowjewa 


Londyn, 22 maja. 
(PAT) Dzienniki angielskie zamiesz- 
czają dziś informacje, dotyczące tajem- 
niczego Lopeza, zamieszanego w aferę 
rzekomej dostawy kul dum - dum z An- 
TERERERE WY --FIUTBE "TĄ TYPE TZ OZENETEŻĘSZESEEJ 


Polityk angielski w Łodzi 


Lord Marley wygłosi w Filhar- 
monji odczyt 


Łódź, 22 maja. 

(k) Dziś przybywa do Łodzi jeden z 
najbardziej wpływowych polityków an- 
gielskich, b. minister wojny, wiceprze- 
wodniczący Izby Lordów, lord Marley. 

Lord Marley interesuje się sprawami 
kolonjalnemi i narodowościowemi. 

Przyjeżdża on do Łodzi Lux-Torpedą 
z Warszawy o godz. 11.53. Na dworcu 
Fabrycznym oczekiwać go będą przed- 
stawiciele rozmaitych organizacyj spo- 
łecznych. 

Lord Marley wygłosi dzisiaj odczyt 
w. Filharmonii. 


Dymisia angielskiego 
min. kolonij? 


Londyn, 22 maja. 

(PAT) „Daily Mail“ podaje pogłoskę, 
iż minister kolonij Thomas zamierza w 
najbliższych dniach złożyć swą dymisję 
na ręce Baldwina, 

Według dziennika Thomas jest zmę* 
czony 9-cio letniem sprawowaniem 
funkcji ministra. Lekarze zalecają mu 
bezwzględny odpoczynek, e 

Po ustąpieniu ze stanowiska ministra 
Thomas mógłby również więcej czasu 
poświęcić pewnym sprawom, jakie zo- 
stały wysunięte podczas rozpraw trybu- 
nału budżetowego. 


Strajk kelnerów w Madrycie 
Madryt, 22 maja. 
(PAT) Znaczna część wielkich ka- 
wiarni w centrum Madrytu została za- 
mknięta spowodu tego, iż właściciele ich 
nie zgadzają się na żądania zrzeszonych 
kelnerów, domagających się zwolnienia 
służby kawiarnianej i restauracyjnej, 
należącej do faszystowskiej „Falangi 
hiszpańskiej”. 
Ruch ten objął również i restauracje. 
W ciagu dnia wczorajszego w wielu wiel- 
kich hotelach nie wydawano obiadów. 


OQibrzymie zbrojenia Niemiec 


Rozbudowa lotnietwa i floty wojennej 


PARYŻ, 22 maja. 
Pisma paryskie donoszą, że Niemcy 
przystąpiły obecnie do wykonania planu 


Bziś 


o godz.3-ej po południu 
ukaże się spęcjalne 


u le ine wydanie, Expressa" 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 12-go dnia ciągnienia 
iV-ej kiasy Loterji Pań- 
stwowej 


glji do Abisynji. Jest nim Henry Law- 
rence - Borenstein, urodzony w 1872 r. 
w Melbourne w Australji, który w cza- 
sie wojny nazwisko porzucił i obecnie 
znany jest tylko jako Henry Lawrence. 
Jest on z zawodu artystą Music-Hallu i 
mieszka pod Londynem. 


W rozmowie z reporterami angielski- 


Lawrence udał się wczoraj, jak po-! 
dają dzienniki, do „Inteligence Service, 
czyli do brytyjskiego wywiadu wojsko-, 
wego, gdzie złożył obszerne zeznania, 

Londyn, 22 maja. (PAT). 

„Daily Express* donosi, iż pseudo; 
pułkownik Lopez, znany również podi 
nazwiskami Lawrence, Bornstein i Mez- 
mi Lawrence skarżył się na włochów, że |ler, był rzekomo wmieszany w aferę li-| 
oprócz zwrotu efektywnych kosztów nic,stu Zinowiewa z roku 1924. Pod nazwi-| 
mu za jego „pracę' nie zapłacili, wobec | skiem Singleton odwiedził on Macdonal- 


czego postanowił ich „sypać“, da, który był wówczas premierem, pro- 


pontując mu za 500 funtów ujawnienie 
tajemnicy listy Zinowiewa. 

Macdonald rzekomo kazał wyprowa- 
dzić Singletona ze swego gabinetu. Wo- 
bec dyplomatów sowieckich, Lopez miał 
występować pod nazwiskiem Radbill. 

„Daily Express“ dodaje, iż ten sam 
osobnik był przez jakiś czas czynny w 
Boliwii, skąd powrócił z paszportem dy= 
plomatycznym i zaświadczeniami, po- 
chodzącemi tzekomo od rządu boliwij- 
skiego. 


Dramatyczna pogoń za krowa na ulicach bodzi 


Zwierzę w obawie przed Śmiercią, uciekło z rzeźni i raniło 
6 przechodniów,—Polieja ścigała szaloną krowę ...tramwajem 


Łódź, 22 maja. dopodobnie w obawie przed ubojem, 
(gr.) — Nocy ubiegłej, około godziny | biegła jak oszalała po ulicach miasta. 
12-ej, nieliczni przechodnie na ul. Inży- Już w pobliżu ul. Wólczańskiej ofia- 
nierskiej byli świadkami niecodziennego| rą szalonego zwierzęcia padł jakiś 
zajścia, Z rzeźni miejskiej przy ul. Inży-| mężczyzna, którego krowa wzięła na 
nierskiej, z przyczyn dotąd ,nienstało- | rogr i rzuciła o mur. Rannego zawiezio- 
nych, wyrwała się krowa, która, praw-='no dorożką do lekarza. 


St. Zjednoczone wprowadziły specjalne cło 


na towary importowane z krajów, które nie płacą 
długów wojennych 


WASZYNGTON, 22 maja. WASZYNGTON, 22 maja. 
(PAT) W izbie reprezentanów dep. (PAT) Prezydent Roosevelt zapowie- 
Coffee złożył wniosek o nałożenie cła |dział podniesienie opłat celnych od wwo- 
w wysokości 10 proc. ad valorem na to-|zu wyrobów bawełnianych. Jest to za- 
wary importowane z krajów niepłacą” | rządzenie wymierzone przeciw wzrosto- 
cych długów wojennych, wi importu japońskiego. 


Wstrząsy podziemne w Argentynie 


nie wyrządziły, na szczęście, żadnych szkód materjalnych 


Buenos Aires, 22 maja, | prowincji Cordoba. Żadnych ofiar w lu- 

(PAT) Wczoraj wieczorem w stolicy| dziach nie było. Straty i szkody, wy- 
Argentyny odczuto silne wstrząsy pod-| rządzone przez wstrząsy podziemne, nie 
ziemne. Wywołały one szczególnie sil-| zostały dotychczas oszacowane. 
ne wrażenie w dzielnicy drapaczy Kilka domów zostało zlekka uszko- 
nieba. dzonych w Latoma i Villa Dolores. 

Prasa podkreśla, iż jest to pierwsze 
trzęsienie ziemi od początku obecnego 
wieku. 

Obserwatorium sejsmograficzne w La 
Plata komunikuje, iż wstrząsy były bar- 
dzo silne i trwały 15 sekund. Centrum 
znajdowało się w odległości 1600 klm. w 


| 


I Paryż, 22 maja. 

(PAT) Część prasy w rozwoju ostat- 
nich wypadków dopatruje się oznak po- 
lepszenia stosunków angielsko - wło- 
skich. 

„Le Journal" pisze: Możliwe jest, że 
król belgijski udał się do Anglji, aby 
grać w golfa, ale zwraca uwagę ten 
szczególny zbieg okoliczności, iż podróż 
króla nastąpiła w chwili, kiedy można 
zaobserwować pewne objawy odpręże- 


rozbudowy swego lotnictwa, przewidzia 
nego na rok bieżący. Plan ten przewidu- 
je stworzenie 57 eskadr bombowych, 18 
eskadr samolotów myśliwskich, oraz 10 
eskadr aparatów obserwacyjnych. Ogó- 
łem zbudowanych będzie 2295 samolo- 
tów z czego 1539 bombowych: 

Będą to największe samoloty woien= 
ne w Europie. Bombowce będą wyposa- 
żone w trzy motory i przy obciążeniu 
kilku tysiącami kilogramów bomb będą 
w stanie rozwijać szybkość 370 klm. na 
godzinę. Zasięś ich będzie wynosić 1200 
klim, 

Równocześnie wzmożono produkcię 
todzi podwodnych. W dokach nad We- 
zćrą co 14 dni spuszczana będzie na wo- 
dę jedna łódź podwodia. 


Brak dróg zastępuje 

Addis Abeba, 22 maja. 
(PAT) Lotnictwo włoskie na całem 
terytorjum Abisynji rozwija ożywioną 
działalność. 
munikację pocztową i zaopatrują w żyw 


zostały połączone drogami, 

Ruch lotniczy pomiędzy Asmarą 
Addis Abebą jest bardzo ożywiony. Co- 
dziennie na lotnisku w Addis Abebie lą- 
duje od 20 30 samolotów 


Nm Z |. TA Z A 


Tymczasem zwierzę pędziło w kie 
runku ul. Radwańskiei. Po poturbowa= 
niu jeszcze kilku osób, dostało się na ul. 
Napiórkowskiego, gdzie w pobliżu domu 
nr. 113 padła drugą ofiara, a mianowicie 
Tuljusz Lesz, snowacz, zam. przy ulicy 
Napiórkowskiego 113. Lesz również do- 
stał się na rogi. W ten sam sposób „sza- 
lona“ krowa rozprawiła się z żoną Le- 
sza, 63-letnią Marłanna, która odiiiosła 
ranę głowy. 

W międzyczasie zaalarmowano po- 
licję. Pogoń za krową trwała przez bli- 
sko pół godziny. Wreszcie policjanci 
wpadli na Świetny pomysł. Wsiedli do 
przejeżdżającego tramwaju i z platformy 
wagonu poczęli strzelać do zwierzęcia. 

Krowa, ranna kilkakrotnie w łeb, nie 
dała jeszcze za wygraną i biegła w dal- 
szym ciągu. Na ul. Nowozarzewskiej kop 
nięty został w krocze Stefan Kolas (Na- 
piórkowskiego 40). Wezwano doń pogo- 
towie Czerwonego Krzyża. Lekarz, po 
stwierdzeniu bardzo poważnego stanu, 
przewiózł poszkodowanego do szpitala, 

Około godziny 2-ej krowa padła nie- 
żywa na bruk. Ogółem rannych została 
6 osób, którym udzieliło pomocy 
pogotowie miejskie i Czerwonego Krzy* 
Ża, oraz lekarze prywatni. 


Król kelgijski Leopold pośredniczy 


w konflikcie między Anglją i Włochami 


nia zarówno ze strony angielskiej, jak Í 
włoskiej, 

Należy przypomnieć, iż król belgijski 
jest szwagrem księcia Piemontu i ud 
się do Anglji w szczególnie drażliweć 
chwili kryzysu na Morzu Śródziemnem. 

„Echo de Paris" pisze o nowych prą- 
dach pojednawczych w Londynie, który 
rzekomo nie chce, aby polityka angiel- 
ska poruszała się nadal w mgłach ge- 
newskich, 


Organizacja sądowniciwa w Abisynji 


komunikacja lotnicza 


Addis Abeba, 22 maja. 
(PAT) Jak donosi agencja Stefani, o- 


pracowany został prośram organizacji 


Samoloty podtrzymują ko-| wymiaru sprawiedliwości w Abisynii. 


Projekty te przedstawiono do apro- 


ność oddalone ośrodki, które jeszcze nie | baty władzom centralnym w Rzymie, 


Przewidują one specjalne trybunały 


aj dla koptów, dla muzułmanów, sądy nor- 


malne dla europejczyków i trybunały 
mieszane do rozpatrywania sporów po 
między europejczykami a tubylcami 


—— 
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ECERIPICLCIY 


WOLNA TRYBUNA 


„BEZ NAZWISKA 13“ w OSTROWCU KIE- 
LECKIM. Młody, dzielny chłopiec cte jak 
tchórz zrezygnować z życia, Czy już wypróbo* 
wał Pan wszystko?.. Czy przebył wszystkie 
drogi jakie należało, ażeby stworzyć sobie no- 
we życie? Był Pan we Francji, widział wiele, 
wie jak wygląda I lak twarde fest życie. Po 
przyjeździe, wskutek braku porozumienia z ol- 
cem, chce Pan zrezygnować ze wszystkiego, 
nawet z życia? Niesłusznie, Niech Pan zostawi] (z) — Jeżeli zapytać jakiegoś Fran- 
olea, wyjdzie z domu 1 postara się o pracę. Ja-|CUza, kto jest najodważniejszą kobietą, 


Pod gradem kul po wywiad do wodza powstańc 


pierwszą latającą reporterką Świata: 
Gdziekolwiek się coś dzieje — tam 
Podczas przewrotu 


ką? Wszystko jedno. Handel dotiókrążny, Jakiej to niemal każdy opowie: Titayna". 


kolwiek zajęcie, ażeby przetrzymać, ażeby slęj 


Titayna jest to kobieta o niezliczo= 


czegoś narazie uczepić, a później zmienić, szu-|hych przygodach, odważna lotniczka i 
kać i i$6 dale] wytrwale do celu, Nie ma Panj bardzo popularna dziennikarka. 


rodziny, nie jest związany z miejscem zamiesz 


Nie pierwszy rzut oka Titayna ze swą 


kania, może Pan być dziś tu — jutro gdzieln-| drobną postacią przypomina raczej deli- 


dziej w poszukiwaniu pracy i zajęcia. Ja wiem, 
że dziś niełatwo o pracę, ale przecież są tacy, 
którzy szukałą i znajdują. Znajdują młodzi, wy» 
trwali, chętni, energiczni i dzielni, a do takich 


Pan przecież należy, Ma Pat wyższe aspiracje, towarzyszk 


katne dziecko salonów, aniżeli „szaloną 
reporterkę*, jak ją nazwano. 


Swą pierwszą przygodę przeżyła Ti- 


tayna wówczas, kdy przydzielono ją jako 


pewnej książęcej pary ja- 


dążenia, pragnienia?.. Dlaczegóżby nie miał teh. POŃSKiej, która przybyła zwiedzić Paryż. 


Pan w życiu, częściowo przynajmniej zaspo* 
koić wówczaś, gdy całe życie jest jeszcze 
przed Panem? Proszę się.opamiętać i nie rezy- 
gnować. Znajdzie Pan Pracę, zapisze się na do- 
kształcające kursy wieczorowe, do towarzys=! 
twa śpiewaczego, będzie pracował, kształcił się 


odczas wycieczki samochodowej książę 


wpadł ze swym luksusowym wozem na 
drzewo, ponosząc Śmierć na miejscu. 
Księżna i Titayna doznały bardzo poważ- 
nych obrażeń i spędziły wiele miesięcy 
w szpitalu, 


Gdy wreśzcie Titayna wróciła do zdro 


i szedł w obranym przez siebie kierunku. Toj wia. postanowiła zdobyć świadectwo pi-| 


nie brak Titayny. 
hiszpańskiego dzielna niewlasta wsiadła 
do swego aparatu | poleciała do Madrytu. 
Tu, zrzuciwszy ze siebie kombinację 
lotniczą, przedostała się do pałacu kró- 
lewskiego wprost do króla. Otoczenie 
władcy, przerażone jej natarczywością, 
usiłowało ją usunąć, jednak król Alfons, 
ujęty jej pomysłowością, udzielił jej dłuż 
szego wywiadu, przetelegrałowanego po 
godzinie do Paryża. 

Innym razem polecońo Titaynie uzy- 
skać wywiad z Kemal Paszą. Przez Wie- 
deń reporterka poleciała do Stambułu, 
a stamtąd do Ankary. Jednak gdy Sa- 
molot leciał nad morzem, nastąpił Wwy- 
buch benżyny, reporterka i pilot cudem 
zdołali wyskoczyć w ostatniej chwill 
przy pomocy spadochronów | przez wie- 
le godzin błąkali się po wodzie, nim do- 


będzie droga godna prawdziwego mężczyzny, a |otąży, poczem nabyła samolot i została 'sięgli brzegu. Titayna osiągnęła swój cel, 
dyktowała Panu zła chwila, że Pan ich nie trak 
tował poważnie, I dlatego sądzę, że |eszcze 
mnie z nadesłanej fotografii, (z) — Sędziwy król państewka malaj- |Chińczyków. Władca posiada wpraw* 
„JEDNA Z WIELU* w ŁODZI. Należy co- Skiego Salangor, pozostającego od 1974;dzie 12 męskich potomków ze swych roz 
Ml jest godne najwyższego potępienia. Nio ko- | NIA, gdyż czuje się zmęczony, Król już starszy byłby peb mý ao sig 
cha 2o Pati przecież, a zańlomOść Waszą utrzy dawno marzy o abdykacji, lecz nie może jąc na siebie brzemię rządzenia, lecz 
Ek oWalość Dęzbd oda, Pezzpakiwi wał. Salangor znajduje się na półwyspie |Ma tronie. jeż opi jedenastu aj 
żeństwa, miłości, własnego domu i kochających Malakka, posiąda obszar 8300 kilomet- natomiast, że znacznie spokojniejszy jes 
Tea aA | Chcąc niechcąc, musi zatem stary król 
zować przez człowieka, który nię kocha Pani nadal paa spa rządu w pa ak rę- 
rzeczy zdarzają się dość często i nie byłby to żąda żadnych wyjaśnień, Jeżeli kocha Panią Salangoru białego władcę. Jako waril- 
wypadek odosobniony. Zobowiązanie, które Pa~! prawdziwie, niech się zgodzi iść z Nią przez. nek stawia jednak, aby nie był on Angli. 
nie podała mi Pani, czy w zobowiązaniu wymie, Nieah się Pani opamięta i zmieni postępowanie, chce został władcą egzotycznego pań- 
niona jest jakaś kwota, co mogłoby z czasem ażeby żał nie był spóźniony. Matka powiuna sta stwa — niechaj zgłasza swoją kandy= 


nie tchórzowska rezygnacja ze wszystkłego.! 

r [4 LI a } LA a t » 

Król, który nie może znależć następcy... 

otrzymam list-od młodego, przystojnego czło- 
rychioej zerwać tę znajomość, która Panią za: T pod angielskim protektoratem, |maitych małżeństw, lecz żaden z nich 
Male dedytie ala wódtnych zysków materialnych: W żaden sposób znaleźć godnego kl wobec niemoralnego trybu życia, jaki 
dzieci, Dziwię się, że Matka Jel pozwała na po- TÓW kwadratowych i około pół miliona żywot ludzi prywatnych, aniżeli królów, 
naprawde, 0 gdyby tak było — to umiałby zer | Pani przy najbliższej okazji wskaże mu drzwi kach. Wyjście się znalazło: rząd posta- 
ni podpisała nie ma żadnego znaczenia i raczej życie uczciwie, jak mąż z żoną.»Nie wolna ła- kjem. 
posłużyć za dowód udzielonej pożyczki. Niech. 


Mam nadzieję zresztą, że te gorzkie słowa po 

wieka, który z tęskuą zaduma uśmiecha się do Kto obejmie tron w państwie Salangor?.. 

prowadzić może na manowce. To, co Pani czy- ChCiAłby zrzucić ze siebie ciężar rządze- |nie jest odpowiednim kandydatem. Naj- 
Tego nie wolno Pani czynić. Ma Pani 23 lata 15 epey. prowadzi, ludność nie chce go widzieć 
dobna sytuację. Nadomiar daje się Pani tyrani.| [U dnoŚci, składającej się przeważnie z wobec czego rezygnują z tronu. 

wać wszystkie więzy, ażeby Ją poślubić. Takie 1 nie odzywa się ani słowem, nie daje, ani niej nowił mianowicie powołać na żółty tron 
kompromituje jego, nie Panią, Szkoda tylko, że mać sobie samej życia w zaraniu młodości. A więc — który z europejczyków 
LUDZIE 


nąć w Jeł obronie, 


Napisał specjalnie dla „Expressu* 


MIECZYSŁAW L. KITTAY 


(ZA ERATAMI 
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Po obiedzie udałem się spowrotem 
do gmachu więziennego, aby przesłuchać 
jeszcze kilku nieszczęśliwców. 

Jesteśmty w kurytarzu. Strażnik pro- 
ponuje przesłuchanie Draguna. 

— Tak, tak, mówi zachęcająco aspi- 
rant — to też kawałek bandyty, jakiego 
nie znajdziemy tak łatwo. Proszę go przy 
prowadzić. 

Wstąpiliśmy do tak zwane; celi dla 
porządkowych, to znaczy dla więźniów 
robiących porządki w celach i obnoszą- 
cych kotły z jadłem pod drzi wszystkich 
cel. Tam sprowadzono starszego iuż 
więźnia, patrzącego na nas spodełba. 
Twarz od dwuch chyba tygodni nieogo- 
lora, cera gliniasta, wygląd niechlujny. 
Od pierwszego wrażenia wydaje mi się 
odrazu niesympatyczny. Typowy ban- 
dyta, wygląda tak jak rysownicy przed- 
Stawiają na karykaturach zbrodniarza 
na Sali sądowej lub w celi. Pytam go 0 
nazwisko. Odpowiada obojętnie, mając 
wzrok skierowany gdzieś w uUbocze. 

— Józef Dragun. 

— Wiele lat pan liczy? 

= 99, 

— Jaki pan otrzymał wyrok i wiele 
pan ma za sobą z odbytej kary? 

— Dostalem 15 lat. Ponieważ odsie- 
działem już 14, więc zostaje jeszcze jeden 
jedyny rok. Teraz to już czas wolniej le- 
ci, bo zbliża mi się kara ku końcowi. Tak 
jest zawsze. Wszyscy tak mówią. 


— Skąd pań pochodzi i za co otrzy-|] brze wam radzę, Dragun: No, 


Reportaż z siedmiu największych więzień w Polsce 


mał pan tak duży wyrok? 

— Ja jestem Biatorusinem, pochodzą- 
cym z Mińska. Zostałem skazany za mor 
derstwa i gwałty. 

— Czy starał się pan o przedtermi- 
nowe zwolnienie? 

— Nie starałem się, bo nicby to nie 
pomogło. Mam złą opinię w więzieniu. 

— Mówicie prawdę, Dragun — ode- 
zwał się strażnik — wciąż robicie awan- 
tury, podburzacie innych i zachowujecie 
się w ten sposób przez długie lata, że nie 
zasługujecie na żadne względy. 

Dragun pokręcił tylko hardo głową 
i nic nie odpowiedział. 

— No, to już niewiele panu pozosta- 
ło. Za rok wyjdzie pan stąd i przypusz- 
czam, że nie zobaczą tu pana «ięce!. 

— Kto tam może wiedzieć? Może 
i nie wrócę tu, tylko gdzieindziej. Jest 
dosyć więzień w kraju. 

— Radzę panu nie wracać. Lepiej 
pracować o głodzie i chłodzie za naj- 
mniejszy grosz, aniżeli spędzać za kra- 
tami dobre lata. Doświadczy!ł nan nie- 
jedno na swojej osobie. Dzisiaj jest pan 
już starszy i posiada więcej rozumu, 
więc tak łatwo nie da się pan skusić do 
popełnienia nowej zbrodni. 

— A sprawujcie się na wolności it- 
piej niż u nas, bo będzie z wam nie- 
dobrze — odezwał się aspirant — pô- 
winniście się zmienić na stare lata, do- 


daturę. 


do celi. A zwracając się do strażnika do- 
dał: Dajcie teraz Szmidta i Bunija. 

— To mieimteligentny bandyta ten 
Dragtun. Mam panie aspirancie wrażenie. 
że to półgłówek. Nie sądzę, aby ktoś miat 
mieć kiedyś korzyść z tego człowiska. 
„ak pan uważa? 

— Znam go bardzo dobrze i niedaw- 
no przeglądałem jego akta. Przyznaję 
panu całkowitą rację. Pociechy z niego 
nie będzie. Ale proszę przyjąć do wia- 
domości, że ten Dragun to niebezpieczny 
i bardzo okrutny zbrodniarz. On wraz ze 
swoją bandą dopuścił się ohydnych prze 
stępstw. Napadali z bronią w ręku i wy- 
muszali pieniądze w ten sposób, że wie- 
szali kobiety za nogi, oblewali je naftą, 
podpalali i znęcali się tak długo nad nie- 
szczęśliwemi ofiarami, aż one z bólu 
wskazywały miejsce ukrytych pienię- 
dzy. Taki to ananas z tego Draguna. 

Wszedł strażnik z jednym więźniem. 
Wysoki, przystojny, układny. Ukłonił 
się nam uprzejmie i stanął na baczność. 
Zapytałem o nazwisko. 

— Nazywam się Szmidt. Otrzyma- 
łem dożywotnie więzienie, ale podją- 
łem niedawno starania o wznowienie 
mego procesu. Siedzę już czwarty rok. 
Oskarżony zostałem o to, że zastrzeli- 
łem z naganu, 5 strzałami Gettera. By- 
ło to w Warszawie. Ze mną razem ska- 
zano również Sobieraja na dożywotnie 
więzienie, To on strzelał, ja jestem nie- 
winny. 

— Czem pan jest z zawodu? 

— Byłem kierownikiem Związku 
wWędliniarzy w Warszawie. 

— Wy pracujecie w warsztacie, za- 
pytał aspirant i dodał: Szinidt wyiiczył 
Się u nas Ślusarstwa, jest zajęty w war- 
Sztacie i sprawuje się wzórówo. 

— Tak jest, pracuję w warsztacie 
ślusarskim i dobrze mi tam. Praca daje 
mi spokój i równowagę ducha. Ta pra- 


idźcie już! ca jest mojem szczęściem. 
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Szalone rekordy „latającej reporterki” 


Niebezpieczna wyprawa do pałacu króla (hiszpańskiego podczas rewolucji. = 


ów Abd-el-Krima 


Kariera najodważniejszej kobiety świata 


musiała jednak swą ciężką wyprawę 
przypłacić chorobą. Również samolot jej 
był, oczywiście, stracony. | 

Niezrażona tem niepowodzeniem, 
dzienńikatka zdobyła nowy samolot i 
znów zabrała się do pracy. Podczas 
wojny z Abd-el-Krimem wykazała ona 
odwagę, graniczącą z szaleństwem. Znas 
lszłszy się w ogniu działań wojennych, 
postanowiła przedostać się do ponurego 
wodza powstańców. Na samolot jej, znaje 
dujący się na linji obstrzału nieprzyjaciel 
skiego, posypały się kule, Lecz odważe 
na paryżanka szczęśliwie wylądowała 
przed namiotem Abd-el-Krima, Ten miast 
kazać rozstrzelać bezczelną reporterkę, 
przyjął ją bardzo uprzejmie i udzielił 
dłuższego wywiadu. PEŁ, 

Niezmordowana reporterka podejmo- 
wała coraz to nowe wyprawy swym sa- 
miolotem. Była w Mandżurii, Japonii I 
Chinach, zwiedziła tajemniczą kralnę Da- 
lajslamy, przeniknęła sama do nieprze» 
niknionych lasów Bornea i jako pierwsza 
kobieta zwiedziła w Saharze obszary, 
znane dotąd tylko ze słyszenia. 

Podczas ostatniej wojny włosko-abi- 
syńskiej spotkać można było Titaynę na 
najbardziej niebezpiecznych odcinkach. 
Gdzie tylko wybuchają walki, rewolucje 
i grożą niebezpieczeństwa — tak z pewe 
nością liczyć można na ukazanie się. dziel 
nej reporterki francuskiej, 


Trochę humoru 


KTO SIĘ MA WSTYDZIĆ? 

Pan Hieronim po stracie posady długo włóe 
czył się bez pracy, aż wreszcie otrzymał niee 
zbyt zaszczytne zajęcie kelnera w podrzędnej 
kńajple na krańcach miasta. 

Uważając jednak, że żadna praca nie hańbi, 
przyłął to zajęcie. Pewnego wieczóru ujrzał 
przy jednym ze stolików swego dawnego szefa, 
który przywołał go do siebie, pokiwał z polito» 
wanłem głową | rzekł: 

— Mój Boże, Żal ml pana, że musi pan pra- 
cować w takiej knajpie. Więc pan tak nisko 
upadł?» 

— ja? — zdziwił się pan Hieronim. — 
Przecie ja nie jestem tu gościem, lecz kelnerem 


— A żak to tam było, panie Szmidt? 
Pan wcale nie strzelał? | 

— Mnie nie było przy zabójstwie. 
Jadłem lody u lodziarza. Nagle usłysza= 
łem kilka po sobie następujących strza- 
łów i zacząłem biec w kierunku, skąd 
dobiegły mnie te strzały. Lodziarz, u 
którego kupiłem lody, zeznat przed są- 
dem na naszej sprawie, że w chwili gdy 
padły strzały, znajdowałem się przy 
nim i jadłem lody. i 

— Jeżeli uwzględnią prośbę i starą- 
ria pana o rewizję procesu, więc jest na 
dzieja, iż wszystko da się jeszcze wy* 
śiwetlić. 

— Ja pragnę tego z całej duszy 
i wierzę, że przyjdzie dzień, w którym 
udowodnię, że ja jestem niewinny. 

— Życzę, aby stało się tak, jak pan 
na to zasłużył. Tymczasem wszystkiego 
dobrego i zdrowia. 

— Dziękuję panu najserdeczniej, od- 
rzekł na pożegnanie, skłonił się bardzo 
grzecznie i wyszedł ze strażnikiem. 

Szmidt zrobił dodatnie wrażenie. 
Jest niezwykle uprzejmy, wyraża się in 
teligentnie, jest rozmowny i udzielił mi 
bardzo chętnie odpowiedzi. Zaraz po 
tm przyprowadzono innego więźnia, 
Rozmawiałem z nim krótko. Niesympa- 
tyczny i przykry typ. Sprawuje się w 
więzieniu dość dobrze. Nazywa się 
Bunij, wyrok jego opiewa na dożywot- 
nie więzienie. Pomagał w mordestwie 
ś. p. Hołówki w Truskawcu. Bunii był 
portierem pensjonatu Sióstr Służebnych 
i był w zmówie z mordercami. 

Po drodze do kancelarii zwiędziłem 
całe więzienie i słuchałem objaśnień 
mego przewodnika. Wszędzie wzorowy 
porządek i nadzwyczajna czystość. Ce- 
le dobrze ogrzane, wygląd więźniów 

| dobry, gdyż odżywianie jest naprawdę 
| troską kierowńictwa, które stara się ð 
wy jak najstaranniej. 

(Dalszy ciąg jutro), 


Nówy ośrodek zdrowia 
na Chojnach 


Łódź, 22 maja. 

(v) — Wydział Zdrowia Publiczne- 
go Zarządu Miejskiego w Łodzi wyna« 
iął dwupiętrowy nowy budynek przy 
ui. Lubelskiej nr. 7 na Chojnach w któ- 
rym urządzony będzie drugi miejski 
ośrodek zdrowia, przeznaczony dla mie- 
szkańców dzielnicy południowej, 

W ośrodku tym mieścić się będą 
przychodnie, przeciwgruźlicza, przeciw» 
iaglicza i przeciwweneryczna oraz do- 
zór sanitarny, który zostanie przenies 
siony z ul. Sosnowej. r 
„ Dom jest nowowybudowany, narazie 
jednak trwają prace przebudowy i przy- 
stosowania budynku do jego przyszłych 
celów. 

Nowy ośrodek leczniczy w Łodzi 
otwarty będzie z dniem 1 lipca b. r. 

Mieścić się tam będzie również Roent- 
gen i wszelkie lecznicze aparaty. 


Dolary w mydle. —Harmonja, która była kasą.—Pudel wypchany. 


2 2.V 
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Potajemny totalizator w Łodzi 


Str. 8 


Władze wypowiedziały walkę grom hazardowym w lokalach 
Kontrola cufierni i klubów ry 


Łódź, 22 maja. 

(v) — Władze administracyjne przy- 
stąpiły do szczegółowej kontroli wszyst 
kich lokali klubowych i cukierni, posia- 
dających zezwołenia na urządzanie w 
ich lokalach gier. 

Kontrola ta powstaje w związku z po- 
głoskami o tem, jakoby w niektórych 
lokalach klubowych w Łodzi uprawiane 
były gry hazardowe i niedozwolone. Do 
gier niedozwolonych należą m. innemi| 
„poker“ „oko“ i „dziewiątka”. Gry ha-| 


szczą się kluby, posiadające zezwole-: 
nie na grę w bridge'a, domino i inne Sy 


niehazardowe. Zarządzone będą rów- 


dzenie, że „bookmacherzy” „urzędują”* 
w cukierniach przy ulicy Piotrkowskiej 
na odcinku od ul. Przejazd do Zawadz= 


mież obserwacje wysokości stawek wj, kiej i następnie w cukierenkach okolicy. 
bridgea a w zależności do lokali i sta=| Placu Wolności. 
'nu zamożności graczy. 


Dalsze obserwacje 
przyczynią się do zlikwidowania w Ło» 


W związku z rozpoczęciem sezomtu) dzi hazardu i wypędzania ostatnich gró= 
wyścigów konnych w Warszawie, w Ło-| szy z kieszeni ludzi posiadających żył- 


dzi pojawili się „bookmacherzy”, którzy 
przyjmują stawki na konie biegnące na 
torze w Warszawie. 

Ten pokątny totalizator będzie przez 


"kę do gry. 

W wypadku stwierdzenia, że w ló- 
| kalu posiadającym zezwolenie na gry 
w karty, uprawiane są gry hazardowe, 


zardowe odbywają się w lokalach sto- władze bezwzględnie tępiony. Dotych- względnie gry na wysokie stawki, g0* 
warzyszeń + związków, w których mie- czasowe obserwacje pozwalają na stwier spodarz lokali zostanie administracyj- 


Jak się przemyca pieniądze 


banknotami.—Pieniądze w oponach samochodowych.— 
Strzała z łuku w roli przemytnika 


P. Michał Godlewski umieścił w 
ciekawy artykuł na teruat przemycania pie- 
niędzy. Podajemy go poniżej z niewielkiemi 
skrótami, za 


Zastosowane ostatnio u nas ograni- 
czenia dewizowe mogą wywołać usiło- 
wania przemycania dewiz, tak, jak to 
ma miejsce w innych krajach, szczegól- 
nie w Austrii. : 

„. Surowa kontrola celna na granicach 
Austrii przypomina czasy wielkiej woj- 
ny europejskiej. Kontrola ta zaczyna po- 
woli odstraszać turystów, którym kon- 
iiskują wszystkie wywożone zagranicę 
pieniądze, przekraczające cyirę 200 szy- 
liangów. Takie ograniczenia sprawiają, że 
95 proc. opuszczających Austrię staje 
się przemyfnikami. Celem zachęcenia 
obywateli do współpracy wypłaca się 
od: 5 do 10 proc. skoniiskowanych pie- 
EET" ZA AE LN 


Jeden z aresztowanych 
-bojówkarzy 


Str. Nar. zwolniony z więzienia 


Łódź, 22 mala. 
(gr) — Po licznych aresztowaniach 
członków Stronnictwa Narodowego 
dniu 1 maja r.b., w związku z zajściami 
przed redakcją „Orędowaiika”, pozosta- 
ło do dnia onegdajiszego w areszcie je- 
szcze 7 osób. ) 
Dowiadujemy się, że jeden z aresz: 
towanych członków Stronnictwa, Ta- 
deusz Kłosiński, został zwolniony z wię- 
zienia naskutek zarządzenia, wydanego 
przez urząd prokuratorski. Pozostali 
członkowie Strońnictwa przebywać be- 
dą w więzieniu aż do rozprawy sądowej 


Urzędnik magistratu 


nad? ofiarą tragicznego wypadku 


Łódź, 22 maja. 

(gr.) — Na ulicy Zgierskiej dostał się 
około godziny 10.30 wieczorem pod koła 
tramwaju jakiś mężczyzna. Wóz natych- 
miast zatrzymano, jednak nie zdołano j 
wzypadkówi zapobiec. 

Jak się okazało, raunym był 48-letni 
Czesław Nowakowski, pracównik wy- 
działu prezydjalnego Zarządu Miejskie- 
go w Łodzi. 

Stan p. Nowakowskiego jest nadal 
b. poważny. 


mnożyło się w Austrji prywatnych de- 


tektywów, wypatrujących po bankach, rzaną. Celnicy na wiedeńskiem lotnisku; 


kto i ile inkasuje. 


„Czasie*| niędzy tytułem nagrody, wskazującemu| tów, który przyłeciał z Włoch znale- 
przemytnika waluty. Dzięki temu na-|żiono harmonię. Przesyłka tego jnstrue! 


mentu mużycziego wydała się podej- 


nie ukarany, jednocześnie cofnięte Z0- 
i stanie zezwolenie na gry w karty w da- 
nym lokalu czy klubie. 


Zarządzona będzie również kontrola 


mniejszych cukierni i mleczarni w po- 
szukiwaniu najrozmaitszych automatów 
do gier hazardowych z których korzy- 
sta przeważnie młodzież i niżsi pracow= 
nicy.* 

PERNE ORAZ T D 


Notətnik miejski 


Okupacja lokalu zwlązku b. ochotników aťmji 


Udawało się nieraz! Aspern zbadali harmonję, która okazała gojskiej przy ul. Przejazd 34 trwała trzy dnl 


celnikom znaleźć banknoty w wydrążo-|j się.: kasą. Odbiorca, tak jak i celnicy i trzy noce. Przez ten cały czas demonstranci 
nych polanach drzewa w zbiornikach „miał nosa“ i nie zgłosił się po odbiór nie przyimowall pożywienia. Ponieważ stwier- 


benzyny przy samochodach, w mydle, 
zapieczonych w bułeczkach. 


przesyłki. 
Sposobów szmuglowania pieniędzy 


dżono, że nie wszyscy znatdujący stę wewnątrz 
są ochotnikami, na wiosek zarządu związku, 


Rekord pobił pewien gentleman, wjjest bardzo wiele. Do asów zaliczał Się, władze zarządziły opróżnienie lokalu. 
* 


którego mydle do golenia znalezionoj Pewien mistrz kunsztu przemytniczego, 
niedawno 12.000 dolarów i czek na bank, który strzygł swego pundla, poczem go- 


e 
= 
Wczoraj w Łodzi odbył się zlazd okręgowy 


szwajcarski, na sumę 30.000 franków! 
szwajcarskich. Przemytnikiem, u Które- 
go znaleziono wyżej wymieniońe sumy, 
był popularny kupiec wiedeński, brańży 
futrzanej. Kupcowi polecońo wysiąść z 
pociągi i dokładnie zrewidowano jego 
rzeczy, ubrania i t. p. Pociąg, którym 
kupiec miał odjechać, już ruszył, a re- 
włzia wciąż nie dawała wyniku. Wresz- 
cie któremuś z rewidentów przyszło na 
myśl zbadać zawartość poszczególnych 


sób dolary i czeki wpadły w ręce władz 
a częk zainkasował w banku szwajcar= 
skim delegat straży celnej. Pieniądze 
uległy konfiskacie. 

Znajdowano również pieniądze w 
oponach samochodowych, nie zapaso- 
wych, ale na kołach obracających się, 
a nawet w licznikach. Nawet wysocy 
dygnitarze nie mogą uchylić się od obo- 


lit, za wyiątkiem Szyi i łba, a następnie związku rezerwistów, na który przybyło przes 
przyodziewał zwierzaka w obszerną szło siedemdziesięciu delegatów z 17 powiatów 
skórę innego, większego czworonoga, ' woj. łódzkiego. Na otwarciu zjazdu byll obecni 
wpychając między skórą a ciałem W) dowódca D.O.K. IV zeń. Langner, starosta grodź 
wolne miejsca banknoty, Ki dr. Wrona i im. Wysłano depesze hotdowni= 
Znaleziono banknoty między szkłami cze do P. Prez. Rzplitei, do zen. Śmiełego-Ry= 
w tęrmosie. Miejsce zwykle pozbawione | dza, do premjera Sławoj-Składkowskiego, 
powietrza, naładowane było banknota- dą; 
mi. Podwójne dna walizek, szwy w ubra! Z dniem dzisłejszym wchodzi w życie obni- 
niach, próżne miejsca w zelówkach, na-!żona taksa za czynności komorników. Nowa 
leżą do kawałów zbyt starych, na któ- taksa jesto40% niższa niż dotychczasowa. Pos 
rych każdy, nawet najmniej inteligentny | siada to duże znaczenie szczewólnie przy eks- 
rewident się pozna. Belgowie w czasie | misjach mieszkaniowych. Według nowych przes 
wojny dla przenoszenia banknotów uży- |pisów onpłała za wykonanie eksmisji obciąży 
wali mistrzów sportu łuczniczego. Taki lokatorów w wysokości 2 złotych od każdej izby 
strzelec z łukiem, którego strzała nała- 54 


dowana była zwitkami banknotów, pod- 
kradał się do samej granicy holenders- 
kiej i wypuszczał strzałę, która bezgłoś- 
nie przeszywała powietrze nad granicą 
i opadała w odległości 300 metrów poza 


wiązku rewizji. Uwaga zwrócona jest 


à 
Dziś stawić się winni dò przeglądu wojsko* 
| wego: na komisję poborową nr. 1 (Pierackiezo 
18) poborowi rocznika 1915, zamięszkali na te: 
renie V komisariatu, o nazwiskach na litery ©, 


peng, D, E, F, na komisję poborową nr. 2 (Piotr= 


przedmiotów w neseserze. W ten > 
| 


również na przemycanie drogą powietrz 
ną. W jednym z pasażerskicii samolo- 


Na froncie robotniczym 


nią, skąd kosztowny transport podej- | kowska 157) poborowi, zamieszkali. na terenie 
mowali wtajemniczeni  nadgraniczni VII komisarjatu o nazwiskach na litery M, N 
kmiotkowie. 0, P, 
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Dziś pierwsze posiedzenie komisji fachowej Kkotonia- 
rzy.—Firmie „Irama“ ogłoszono upadłość 


Łódź, 22 maja. 

(k) — Dziś, w piątek, o godz. 1li-ej 
przed poł. w lokalu stowarzyszenia fab- 
rykantów wyrobów. pończoszniczych 
przy ul. Legjonów 8 odbędzie się pierw- 
sze nie komisji fachowej. powo- 
łanej dla kom Mie 
spraw w przemyśle re 
zgodnie z protokułem likwidacyjnym 


mają być uzgodnione do dnia 25 majaji ok 


nr D 
Na porządku dziennym dzisiejszego 


Groźny pożar na ul. Drewnowskiej 


Spioręty żywcem dwa konie.—Zagrożony był dom mieszkalny 


Łódź, 22 maja. 

(gr) — W nocy około godziny 2-ej 
wybuchł pożar przy ul. Drewnowskiej 
31. Na miejsce przybył niezwłocznie od- 
dział bałucki straży ogniowej. Okazało 
się, że pożar przybierał coraz groźniej- 
sze rozmiary, wobec czego wezwano 
do pomocy jeszcze pierwszy oddział. | 

Pality się stajnie i szopy. należące 
do W. I. Szłamowicza i M. Lajba. Sa 
nie znajdowały się w pobliżu domu mie- 


szkalnego, należącego do Cecylii Za- 
krzewskiej, wobec czego nie bezpieczeń 
stwo było poważne. 

Około godziny 4-ej, po zabezpiecze 
niu zagrożonych budynków, pożar Zo- 
stał ugaszony. Spaliły się żywcem dwa 
konie, których już nie zdołano wypro- 
wadzić z płonącei szopy. Straty są dość) 
poważnie. 
nie została narazie ustalona. 


Przyczyna wybuchu |= 


erat we znajdą się trzy sprawy: u-|około 10.600 złotych, na maszynach ko» 


enia stawek na artykuły, nieobjęte | tonowych. 
dotychczasowa taryfa płac, dopuszcza- w 
nia uczniów do maszyn ko h o: W. inspekcji pracy odbędzie się dziś 


raz zapłaty za postoje w fabrykach ko- 


konferencja w sprawie zlikwidowania 
strajku okupacyjnego w fabryce Bieder- 
manna przy ul, Kilińskiego 2, 

Jak wiadomo, robotnicy domagają się 
natychmiastowego wyznaczenia i a 
czenia urlopów, gdyż firma zakomuniko= 
wała, że zmniejszy w najbliższym czasie 
ilość dni pracy w tygodniu. 

s 


W. miejskich "warsztatach mecha- 


tonowych. 

O ile do nadchodzącego poniedziałku, 

t j dnia 25 b. m. porozumienie nie bę* 

dzie osiągnięte — zarządzi się arbitraż 

ręgowy inspektor pracy, Wyrzy- 

kowski, wyda orzeczenie, które posiadać 
będzie moc obowiązującą. ; 


** 


iei 
Ostatnio wybuchł zatarg w fabryce | nicznych rzy ul. Przejazd 26 wybuchł 
pończoszniczej p. Í „Trama* przy AL IE obotnicy, zatrudnieni zy 
l-go Maja 14. Przyczyną zatargu byłj wyrobie rozmaitych artykułów z dzie- 


fakt niewypłacania robotnikom  należ-/ dziny ślusarstwa, ciesielstwa i t, d. zgło- 
ności za pracę, co spowodowało strajk |sili żądanie uregulowania płac. 

Jak się bowiem okazuje, w miejskich 
warsztatach mechanicznych za j 
tę samą 
stawki. 


okupacyjny wszystkich pracowników tej 
fabryki, 

Strajk został zlikwidowany, z tem, że! 
firma w ciągu najbliższych dni ureguluje | 
wszystkie należności. Obecnie, jak a 


ną ł 
różnolite 


robotę płaci się 


dowiadujemy, firmie „Trama“ ogłoszo- 
no upadłość, 80 robotników skierowało 
wobec tego przeciwko firmie sprawę na 
drogę sądową, domagając się zabezpie- 
czenia swych należności, wynoszących 
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=" ŁÓDŹ. — piątek 22 mała, 

$ „20 i 7.40—8.00 Muzyka (płyty z W 
szawy). 7.30—7.35 Program na dzisiań, 7.35 — 
7.40 Parę informacyj. 13.20—14.15 „Miłość w 
piosence „(płyta ża płytą): 1) Fr. Lehar: Rad 
iam pieścił kobiet kwiat (Popławski), 2) R. Be- 
natzky: Wyznai (Te cztery), 3) Wł, Melodysta: 
Kaprys (Aston), 4) M. Hemar: Awans dla pan- 
ny (M. Modrzejowska), 5) Br. Horowicz: Złą- 
czyła nas piosenka (Bogucki), 6) W. Eiger: Mi- 
lość pierwsza (Bogucki), 7) Stransky: Qdyż 
stracił serce swe (Gitta Alpar), 8) Borel: Taka 
miłość jak nasza (L. Boyer), 9) Bixio: Mów mi 
o miłości Mariu (Witas), 10) P. Abraham: Mój 
chłopiec mnie kocha (Szczepańska), 11) R. Stolz 
Wabi, łudzi ten śpiew (Z. Terne) 12) Kennedy: 
Zakochała się piosenka ma (Chór Dana), 13) 
Górzyński: Została nam piosenka (M. Fogg), 
14) R. Sandor: Jest tylko jedna miłość (Aston), 
15) R. Benatzky: Coś w tem jest (Romanówna), 
16) Fr. Lehar: Ja kocham się (Szczepańska), 
17) H. Wars: Niema nic piękniejszego od mi- 
łości „(Aston), 15.12—15.15 Przegląd giełdowy 
łódzki. 15.20 Przegląd giełdowy warszawski. 

_15,30—16.00 Arie z operetki „Kraina uśmie- 
chu" i „Wesoła wdówka“ (płyty): 1) Uśmiech 
na ustach (Popławski), 2) Ty moje serce masz 
(Popławski), 3) Maleńka Mi (L. i F. Szczepań- 
scy). 4) Moja miłość — twoia miłość (L. i F. 
Szczępańscy), 5) Duet miłosny, © Wilia (Wi- 
tas), 7) Walc (Jeanett Mac Donald), 8) Na huś- 
tawce (L. Szczepański). 

18.30 Pogadanka aktualna p. t: „Znaczenie 
pracy społeczneł* — wypowie mgr. A. Janow= 
ski. 18.40 O wszystkiem potroszku. k 

18.45 Muzyka popularna (płyty): 1) Pugnani: 
Preludium i allegro (B. Gimpel), 2) [. Paderew- 
ski: Aria op. „Manru* (M. Salecki), 3) Verdi: 
Traviata — potpourri, 4) Brahms: I-szy taniec 
węgierski M. Rimskii-Korsakow: Pieśń hindu- 
ska z op. „Sadko“. 

19.10 Program na jutro. 19.20—19.35 Koncert 
reklamowy, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.10 KOENIGSWUST. „.Głazunow-Respigni'— 
—koncert ork. 
20.15 RYGA. Utwory Rimskii-Korsakowa. 20.15 
PRAGA. Muzyka lekka i taneczna. 

20.20 WIEDEŃ. Koncert z ok. 25-ei rocznicy 
„śmierci G. Mahlera, Dyr. Bruno Walter. 
20.25 ANGLJA (Nat. Progr.) „Tristan i Izolda“ 

— opera Wagnera (akt II), 
20.30 WIEŻA EIFFLA. Muz, kameralna, 
20.30 RZYM. Koncert orkiestr owv. | 
3130 MUDJOLAN. Koncert 4a a1; V, 
21,0 KUPENHAGA. Recital fort. 
21.15 ANGLJA ‘Reg Progr.) Koncert tria. 


M, 
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à Okres ranny miedzy godz. 9-tą a godz. 11-tą 
nie nadaje się do rozpoczynania nowych inte- 
resów ani do załatwiania spraw, które powinny. 
pozostać w ukryciu. O tej porze działają także 
uiemne wpływy dla górników i hutników i dla 


wojska. Od godz. 11-ej do godz. 13-ej z no- 
wodzeniem możemy ubiegać się i obejmować 
posady mające związek z rolnictwem, żeglugą 
i bawełną. Koło godziny 14-ej nastrój się po- 
garsza, odczuwamy zdenerwowanie i narażeni 
jesteśmy na większe straty materialne i przyk- 
rości ze strony przełożonych. Miedzy godz. 
15-tą a godz. 18-tą dobrze jest kupować i sprze 
dawać przedmioty złote i srebrne i załatwiać 
ważną korespondencję. O tej porze pomyślny 
obrót wezmą także sprawy sercowe. Od godz. 
18.ei do godz. 21-ej jest odpowiedni czas do 
nawiązywania stosunków z osobami wpływo= 
wemi oraz do wyruszania w dalekie podróże. 
Późniejsze godziny wieczorne nadaią się do 
zawierania trwałych związków miłosnych i przy 
jaznych i przyniosą powodzenie towarzyskie. 

Dziecko dziś urodzone — dąży do usąmo- 
fzjelnienia się, posiada zdolności w różnych 
kierunkach, sumienne, pracowite, pociąg do 
abytku i przepychu. 


Pieczywo musi być 
znakowane 

= Łódź, 22 maja. 

(k) — Ostatnio stwierdzono, że pie- 
czywo pochodzące z piekarń łódzkich, 
nie jest w wielu wypadkach zgodnie z 
obowiązującemi przepisami znakowane, 
co prowadzi do rozmaitych nadużyć, 

W związku z tem władze przypomi- 
nają, że zgodnie z rozporządzeniem mi- 
nisterstwa opieki społecznej, w obrocie 
handlowym może znajdować się pieczy- 
wo o wadze pół kilograma i więcej, o ile 
jest opatrzone kartką z oznaczeniem lir- 
my i adresu piekarni, Kartki mają być 
umieszczane na bochenkach przed wsta- 
wianiem do pieca, g d 

Władze wzywają wszystkich pieka- 
rzy do bezwzględnego stosowania się do 
powyższego przepisu, najbliższych 
dniach podjęta będzie kontrola i w razie 
stwierdzenia, że pieczywo nie jest zna- 
kowane, winni pociągnięci będą do od- 
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5.600 dzieci skorzysta z półkolonij letnich 


Dzieci słabe i niedożywiane kwalifikuje lekarz szkolny 
Miesięczny pobyt w parku 3-go Maja 


Łódź, 22 maja. 

(v) Wydział Szkolnictwa Zarządu 
Miejskiego czyni obecnie ostatnie przy- 
gotowania do okresu półkolonij letnich, 
jaki rozpocznie się za miesiąc. Z półko- 
lonij korzystać będzie 4.000 dziatwy w 
ciągu miesięcy czerwca i lipca. Inowa- 
cią jest tegoroczna iniciatywa Ubezpie- 
czalni Społecznej, która własnym sump- 
tem utrzymywać będzie na półkoloniach 
dodatkowo 1600 dzieci, po 800 każdego 
miesiąca. £ 

Władze Ubezpieczalni będą za utrzy- 
manie i opiekę nad dzieckiem płacić əd- 
powiednią kwotę Zarządowi Miejskiemu. 
Łącznie zatem z półkolonij korzystać bę- 
diie 5600 dzieci. 

Kwalifikacje dzieci na półkolonie 
przeprowadza lekarz szkoimy, wybicra- 
jąc te, których organizm wymaga sta- 


ranniejszego odżywiania i odpowiedniej 
opieki oraz letniego wypoczynku. 

Ubezpieczalnia przydzieli na półko- 
lonje dzieci rodzin ubogich, słabe i wy- 
cieńczone. 

Wzorem lat ubiegłych, tercnem wy” 

poczynkowym dla dziatwy będzie park 
3-śo Maja, jako położony blisko centrum 
miasta i posiadający dogodną komunika- 
cię. 
- Teren ten nie jest ze względów zdro- 
wotnych najbardziej odpowiedni, albo- 
wiem wiatry wiejące u nas najczęściej z 
zachodu na wschód znoszą nad park 
3-g0 Maja, położony we wschodniej czę- 
ści miasta, — wszystkie dymy iabrycziie 
i wielkomiejskie wyziewy: Pozatem bli- 
skość linji kolejowej, dym z lokomotyw 
i kurz, również nie przyczynia się do 0- 
czyszczenia powietrza w parku. 


Trudność ta jednak nie może być u- 
sunięta, albowiem niema dla dziatwy od- 
powiedniego rezerwatu zieleni, któryby 
położony był w śródmieściu i posiadał 
dogodną komunikację. 

Sczasem półkolonie zostaną przenie- 
sione albo do budującego się obecnie 
parku im. Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
warunki zdrowotne są znacznie lepsze, 
gdyż park położony jest w zachodniej 
części miasta, albo też do lasu łagiew- 
nickiego, o ile przedłużona zostanie aż 
tutaj linja tramwajem. 

Są to jednak jeszcze plany odległe i 
narazie półkolonie mieścić się będą tam, 
gdzie dotychczas. Początek półkolonij 
oznaczony został na dzień 24 czerwca, 
bezpośrednio po zakończeniu roku szkol- 
nego. 


Oficerowie straży gaszą ogień 


W Łodzi odbywa sie kurs-egzamin dla aspirantów pożarnictwa z całego kraju 


bardzo liczne są wypadki dwuch, trzech | tak często musi się zmagać z szalejącym 


Łódź, 22 maja. 
(k) — Łódź jest miastem, w którem 
najczęściej się pali. Niema dnia, aby 
czerwony kur nie dawał o sobie znać, a 
UUDNTAOTEZEER AAOWNIEWEETSZPTTEFRWE RCA 


pożarów dziennie. 
go właśnie nasza straż ogniowa, którą 
tak często wzywa się do ognia i która 


Kto może zostać policjantem? 


Podania kobiet nie są przyjmowane.—Kandydaci 
muszą posiadać odpowiednie warunki 


Łódź, 22 maja. 

(k) Wobec tego, że ostatnio wpływa 
wiele podań o przyjęcie do policji, a u- 
biegający się o to nie odpowiadają wy- 
maganym warunkom — komenda.głów- 
na policji państwowej komunikuje, co na- 
stępuje: $ ą 

Ubiezający się o przyjęcie do policji 
na stanowiska szeregowych powinni 
mieć: nienaganną przeszłość, wiek od 
21—28 lat, stan wolny, wzrost conai- 
mniej 170 cm., odbytą służbę wojskową 
z kategorią „A“ bez zastrzeżeń, Wwy- 
kształcenie z zakresu conajmniej 6-od- 
działowej szkoły powszechnej i odpo- 
wiednie uzdolnienie fizyczne. 

Podań kandydatów, nie posiadają- 
cych tych warunków, jak również podań 


Łódź, 22 maja. 

(k) — Donieśliśmy przed kilku dniami 
o akcji restauratorów, którzy postano- 
wili wystąpić przeciwko t. zw. domowym 
obiadom, potajemnemu wyszynkowi al- 
koholu przez różne kawiarenki, podat- 
kowi od siedzenia i t. d. 

Część postulatów przesłana została 
już do ministerstwa opieki społecznej. 
Obecnie mini ało odpo- 
wiedź w sprawie zniesienia podatku od 
siedzenia, pobieranego w postaci. 50- 
groszowych opłat od każdego gościa, 
przebywającego po godz, 12-tej w nocy 
w lokalu na rzecz Funduszu Pracy. 
Ministerstwo opieki społecznej ko- 


: Łódź, 22 maja. 
(v) W środę zgłosiła się do p. pre- 
zydenta Głazka delegacja związku pra- 
cowników miejskich i użyteczności puit- 
blicznej z prośbą o wyłonienie na tere- 
nie samorządu miejskiego w Łodzi spe- 
cialnego komitetu, który zaimie się prze 
prowadzeniem zbiórki na zakup samo- 
łotu od urzędników samorządowych w 
Łodzi celem zaofiarowania Armii Pol- 
skiej. 

Jako skromny początek tej zbiórki 
delegaci wręczyli p. prezydentowi zł. 
100 zebrane na walnem zebraniu stowa 


|kandydatów na oficerów, podań kandy- 
datów z ukończonem wykształceniem 
średniem i podań kobiet bez względu na 
wykształcenie — nie przyjmuje się. 
"Podania mogą być wnoszone do kọ- 
imendy wojewódzkiej P. P., względnie 
ido komendy głównej w Warszawie, 
,przyczem podania te pisać należy włas- 
'noręcznie z wyraźnem wypisaniem naz- 
wiska, imienia i dokładnego adresu. 
Przyjęcia zależą od swobodnego u- 
iznania władz i uskuteczniane są w mia- 


Irẹ wolnych miejsc w szeregach policji. 


państwowej. Każdy z kandydatów na 
wniesione podanie otrzyma odpowiedź, 


to też dodatkowe zapytania i prośby o | Sie zachować pod 


przyśpieszenie decyzji są bezcelowe. 


Podatek od siedzenia nie będzie zniesiony! 


Odpowiedź ministerstwa na memorjał restauratorów 


munikuje, że aczkolwiek podziela po- 
śląd właścicieli restauracyj o niedogod- 
ności ściągania tych opłat, to jednak 
nie może z na ich zniesienie, 
Poważna bowiem sytuacja na rynku 
pracy nie zezwala na redukowanie ja- 


kichkolwiek wpływów na walkę z bez-| 


robociem. 

Ministerstwo zgodziłoby się na znie- 
sienie podatku od siedzenia tylko w tym 
przypadku, gdyby straty, powstałe z te- 
go tytułu, były w inny sposób w i 
zr sowane. Propozycja restau- 
ratorów, aby dotychczasowe opłaty za- 
mienić na opłaty, pobierane w innej po- 
staci, ministerstwo odrzuciło. 


Pracownicy samorządów zakupują samolot 


Zbiórka na fundusz zbrojenia Arm]i 


Tegoż dnia odbyło się również ze- 
branie urzędników Starostwa Grodzkie 
go w Łodzi, na którem urzędnicy posta= 
nowili opodatkować się dobrowolnie na 
cele zakupu sprzętu bojowego dla Ar- 
miji. ea E aA 

Identyczne zebrania odbędą się w 
najbliższym czasie na terenie poszcze- 
gólnych urzędów państwowych i pry- 
watnych w Łodzi, przyczem datki pły- 
nąć będą na fundusz zbrojenia armii, 
wzgłędnie na zakup sprzętu bojowego. 

Urzędnicy samorządowi i państwo- 
wi w Łodzi dali przykład ofiarności, 


Być może, że dlate- | żywiołem, jest najlepsza. 


Dla tych dwuch powodów — że w 
Łodzi jest najwięcej pożarów i łódzcy 
strażacy są najsprawniejsi — postano- 
wiono, aby miasto nasze stało się ośrod- 
kiem wyszkolenia członków korpusu 
technicznego i oficerów straży ogniowej 
zawodowej całej Polski. 

Obecnie właśnie rozpoczął się w Ło- 
dzi na szeroką alę zorganizowany 
kurs - egzamin dla aspirantów pożarnic- 
twa, którzy przybyli do naszego miasta 
z całego kraju. Kurs ten odhywa się na 
terenie I oddziału straży ogniowej przy 
ul, 11-go Listopada 2. 

Oficerowie straży ogniowej biorą ù” 

iał w specjalnych ćwiczeniach  bojo- 
wych, prowadzonych pod” przewodnic- 
twem starszego inspektora Jerzanow- 
skiego z Warszawy i kilku łódzkich in- 
struktorów. 

Wszyscy oficerowie zostali skoszaro” 
wani i w razie r udają się nie- 
zwłocznie na mićjsce ćwiczeń. 
mują instrukcje, w jaki 


kierować akcją ratowniczą, jak zabez- 
i ię budynki, zagrożone pożarem 
i t. d. 

Poza tem oficerowie jadą na każdy 
większy pożar i narówni z zawodowymi 
strażakami łódzkimi biorą udział w ak- 
cji ratowniczej. 

Kurs - egzamin dla aspirantów po- 

żarnictwa rozpoczął się w dniu 17 b. m. 
| Ukończony. zostanie on w dniu 30 maja 
|r.b, i wówczas wszyscy uczestnicy roz” 
jadą się do swoich miast, gdzie pełnią 
| obowiązki oficerów zawodowych. 
j Dowiadujemy się, że w roku bieżą- 
cym, prawdopodobnie w sierpniu, na 
terenie naszego miasta zorganizowany 
zostanie jeszcze jeden kurs dla oficerów 
korpusu technicznego i straży zawodo- 
wej. Kurs ten trwać będzie 3 miesiące 
i zgromadzi znaczną ilość aspirantów po 
żarnictwa z całego kraju. 


KAMNECK 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś w piątek, w sobotę i w niedzielę o godz. 
8.30 wiecz. przyjęta bardzo gorąco przez prasę 
a entuziastycznie przez publiczność, świetna 
amerykańska sensacja Ayn Randa „Kto zabił?“ 
z udziałem i w reżyserii Jana Boneckiezo. Wy- 
rok na oskarżoną wydaie sama publiczność: — 
każdy widz może otrzymać kupon upoważnia- 
iący go do zostania jednym z 12-tu sędziów 
przysięgłych. Kupon wydaje kasa po zgłoszeniu 
nazwiska. 

W sobotę o godz. 4-ej popoł. „Balladyna dla - 
młodzieży szkolnei po cenach zniżonych. 


TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18). 
Dziś, w piątek o godz. 20.15 dana będzie na 
| zecz Towarzystwa Uniwersytetów Robotni- 
czych świetna sztuka szwedzkiego dramaturga 
| Varnlunda „Strajk“ w 3-ch aktach, w reżyserii 
Jutro w sobotę, 


| Mieczysława Narwockiego. 


zarówno iak i w niedzielę, wesoła rewia mu- 


śpiesząc z dobrowolnem opodatkowa- 
(niem się na tak doniosły i wysoce pa- 
'trjotyczny cel 


rzyszenia pracowników miejskich i v- 


= powiedzialności karno =- administra- ' 
żyteczności pE 


cyjnej. 


| zyczna p. t. „Na całą parę* w 2-ch częściach i 
| w 18 obrazach. 
Ceny miejsc zniżone do połowys 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyreklorem fabryki rur kanalizacyj' 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
(osci dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za ło, że ujął się krzyw” licze 
kowanej przez dyrektora rubatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz zosłał aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krensera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdrudzią tajomnicv. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonaijnsza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe' em — Andrze- 
jem. Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Werntroweł, Jerzy 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko ma 
Werner | założy! nowa fabryke. 

Po przybyciu do zapadłei wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 


ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- | biogo do swych myśli... Głos Wernera| No? No?... 


niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. i 

Ą Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób.- - 

Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
ptzehaczył. - t 

"„Czarny Anto$” odebreł dwum' doliniarzom 
— yżyletce* i Komkowi — list Walczaka, po- 
ntanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. , 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę. Przewroina kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem,» 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze.. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. : e 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje, Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do, knajpy „Kacapa”, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. S 

Rogosz. został aresztowany: Z. więzieni 
oswabadza go Birufń, który działał z poleceni: 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi. że wie, iż czyha on na jej Życie... y 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu, Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż jej udaje się do knaipy „Kacapa“, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kilku 
minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą: 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu 
z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku- 
ratora. Pożegnał sie z „Kacapem* i udał się do 
cukierni, gdzie pzczał czytać list Elżbiety. 

Następnie złożył wizytę doktorowi Albot. 

Gdy do doktora przyszedł Aljosza, podający 
cię za wywiadowcę policji, Werner za rał tru- 
ciznę. A tymczasem Aljosza usypia doktora, 
któremu zabiera pierścień. 

Do Wernera przyszed! Gaston i namawia go 
do ponownego slilmowania znanego scenariusza. 

Gaston nie ma już żadnych wątrliwości, że 
Weiner jest owym Krauserem z listu Walczaka. 


On kłamie, że występuje w czyjemś 
imieniu... A jeżeli nawet tak jest, to i ten 
fakt nie zmienia postaci rzeczy... 

Sedno tkwi w tem. że oto znalazł się 
Alfred Krauser, któremu musi bardzo na 
tem zależeć, by film, osnuty na tle jego 
przestępstwa, nie wypłynął na powierzch 
nię życia... 

I Gaston począł pośpiesznie obliczać: 
na zrobieniu tego filmu można albo zarg- 
bić, albo stracić, na niezrobieniu — tylko 
zarobić... 1 to dużo —w zależności od te- 


a O 


pressu*: Bogdan Lot. 


Sensacyjny romans współczesny 
uz 


— Dowidzenia.. — podał mu rękę 
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pański nie ma więc powodów do obawy. 
Dowidzenia.. 

Po wyiściu Gastona Werner długo 
przechadzał się po gabinecie, przeżu- 
wając jeszcze raz w myślach całą spra- 
w 


go, jak bogaty jest obecnie Alfred Krau- 
SET. Gaston, zabierając się do odejścia. 

Jeżeli Krauserem jest Werner — a — Do widzenia... A o której pan bę- 
jest nim napewno — wtedy... Ho, ho —| dzie u mnie?... i 
można zarobić więcej, niż na dziesięciu — Wieczorem o dziewiątej... Można? 
udanych, „kasowych“ filmach... — Tak, będę w domu... 

Jakże nikła wydaje się wobec tych — Doskonale... 


ę. 
Był ządowolony, wyczuł bowiem, że: 
ea zarobków sumka dzie- Przy drzwiach zatrzymał się jeszcze 


Gaston zgodzi się zrezygnować z nakrę- 
cania filmu za cenę willi w Przylesiu... 

Tej willi chciał się pozbyć już dawno, 
bo nie miał z niej żadnego pożytku... 
Przeciwnie — musiał płacić podatki i 
utrzymywać Hieronima. Ale nie mógł 
znaleźć nabywcy. | 

Niech więc Gaston weźmie ten kłopo. 
tiwy kurnik, niech się rozkoszuje uro- 
kiem natury... Pal to licho... 


sięciu tysiecy.. i rzucił Wernerowi tonem nawpół żar- 
Uskrzydlona wyobrażnia Gastona |tobliwym, nawpół poważnym: 
leci naprzód, jak bajecznie kolorowy — A jeśli zobaczy. się pan przez teni 
| ptak, mknie przez czas i przestrzeń z błyj czas ze swoim przyjacielem, niech pan 
skawiczną szybkością... Pieniądze, gru-| mu w każdym razie powie, że dziesięć 
be pieniądze — one mogą się stać zło-| tysięcy, to suma, o której nie warto mó- 
tym kluczem, otwierającym zamknięte| wić... To starczy mi zaledwie na letni 
wrota do sławy. odpoczynek.. Może iszcze coś zostanie, 
Można za nie wyjechać do Hollywood | ale — grosze... 
do tego zaczarowanego kraju najcudniej-; — Zaraz, czekaj pan... — pobiegł do — Swoją drogą, wartoby zobaczyć, 
szych możliwości....* niego Werner. — Coś mi przyszło w tei iak tam wygląda... — przyszło mu do 
Tam robi się karierę — a nie tutaj, w| chwili do głowy... Mam wrażenie, że to| głowy. — Może z tei „willi“ ślad nawet 
Warszawie, gdzie nakręca się film, metr} wspaniały pomysl.. Pan lubi wieś,|nie pozostał?... Mam czas, więc tam po- 
po metrze, wyskubując to od tego, to odjprawda? Coby pan na to powiedział, | jadę... Powiem Hieronimowi, żeby dopro 
owego kilka tysięcy na tak zwaną „pro-| gdyby mój przyjaciel podarował panu! wadził to i owo do porządku, żeby temu 
dukcję'... pięknie położoną willę? Idealne miejsce| Gastonowi jakoś się to podobałe... 
O, sławo, nurzająca się w stosie bank| wypoczynku dla pana... Właściwie taj  Ubrał się i szedł do garażu. Tu stwier- 
notów dolarowych, o cudne, wymarzone| willa należy do mnie, ale chętnie byłbym | dził, że limuzyny niema. Szofer powie= 
Fiollywood!... Tylko za cenę wyjazdu do| ią sprzedał mojemu przyjacielowi. Onby| dział mu, że pani wyjechała dokąd$ 


Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem | 


tego raju, warto odstąpić od realizacji 
filmu o nieustalonym jeszcze tytule... 
W tem miejscu Gaston uśmiechnął się 


| ściągnął go z niebotycznych wyżyn roz- 


¿marzenia na ziemię. 


— No, i jak, panie Eugerfjuszu? Zga- 
dza się pan na moją propozycję? Zasta- 
nówił się pan? 

— Trudno mi dać odrazu panu odpo- 
wiedź... — odrzekł aktor z uśmiechem. — 


} 


Pomyślę.... : 

— Pomyśli pań? — skrzywił się 
Werner. — Nad czem będzie pan myślał, 
ikiedy wszystko jest takie proste... To 
lprzecie doskonały interes dla pana... 
Niech pan zacznie nareszcie robić dobre 
interesy, niech pan zacznie odkładać pie- 
mądze na czarną godzinę... 

— Tak właśnie zamierzam robić...— 
zmrużył Gaston oczy. — Muszę przy- 
(znać, że przekonał mnie pan o koniecz- 
ności zdobycia majątku... 

— Więc co? Może pan zrobić dobry 
początek... 


— Nie zwykłem załatwiać intere- 
sów od ręki... Pańską propozycję przy- 
jąłem do wiadomości i postaram się dać 
panu odpowiedź najpóźniej jutro... , 

Werner podrapał się z zakłopotaniem 
w głowę. i 

— Może dziesięć tysięcy to zamała 
suma? Dołożę coś niecoś... 

— Nie pan dołoży, ale pański przyja- 
ciel, w którego imieniu pan występuje.. 
— wtrącił Gaston z chytrą miną. 

— Tak, tak... Mói przyjaciel... — po- 
prawił się Werner pochopnie. 

— No, właśnie.. A jak pan może dy 
sponować pieniędzmi swego przyjaciela? 
Musi pan przecie porozumieć się z nim, 
nieprawda?... 

— Mam wolną rękę... 

— Tem lepiej... Jutro pomówimy o 
tem... 

Rzekłszy to, Gaston podniósł się z 
miejsca, Spojrzał na zegarek i mruknął: 
— Muszę już iść... Dowidzenia... 

— Niech pan zaczeka... — skóczył 
Werner na nogi. — Załatwimy ten inte- 
reS... , 

— Niestety, muszę wyjechać... Za go 
dzinę mam pociąg... 

DOBA pan wyijeżdża?.. Na dłu- 
Z0?... 
— Nie.. Jutro będę spowrotem w 
Warszawie... A wyjeżdżam do Dębowa. 
Spędzę tam dobę na świeżem powietrzu. 
Może i pan pojedzie ze mną? Świetny 
pensjonat... 

— Nie, nie mam czasu... A jutro bę- 
dzie pan w Warszawie? Napewno? 

— Napewio... Nie ma pan pojęcia, 
jak przyjemnie jest o tej porze na wsi.. 
Lubię wieś... 

— A ja nie... — warknął Werner z nie 
uzasadnioną złością. 


odkupił odemnie i dał panu... No, iak?j sama. 
Podoba się panu ten pomysł? Niech się Wobec tego kazał przygotować 
pan zgodzi na to teraz odrazu, dobrze? ; otwartą maszynę, z której korzystał tyl- 


ko latem. 
— Pomysł nie jest najgorszy... od- — Będzie zimno panu dyrektorowi... 
parł Gaston, skinąwszy głową, — Wez-|-— zauważył szofer. — Na szosie jest 
mę to pod uwagę... wiatr... 


— A nie chce pan załatwić interesu — Nie szkodzi, ubiorę się ciepło... 
z miejsca? — nalegał jeszcze Werner. Wrócił do mieszkania po futro i po 
— Nie, proszę pana... Nie wierzę w| kilkunastu minutach jechał już w stronę. 
interesy, załatwiańe na kolanie... De ju-| Przylesia. 
tra riie zrobię przecie filmu, przyjaciel 
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Sunące od zachodu ciężkie chmury  wiść?... 
przesłoniły księżyc, pogrążając polanę w I dlaczego Elżbiecie zależało tak na 
nieprzejrzanej ciemności... tem, by ukryć swoje nazwisko?... Czyż- 

Wtedy w rękach Wernera zabłysła by wiedziała o stosunku swego męża do 
latarka elektryczna... Rzucił najpierw niego? Albo inne miała po temu powody. 
snop Światła na Elżbietę, potem na Ro-| — W każdym razie sytuacja nie jest 
gosza, jakby chciał się przekonać, czy | rozkoszna... — myślał, zły spowodu swo 
oboje się jeszcze na swoich miejscach, jej bezradności. — On napewno wszyst- 
czy nie umknęli przed nim, korzystając z ko słyszał, o czem ona gadała i teraz bę- 
nagłej ciemności... l dzie się na niej odgrywał... Nie zazdrosz- 

Hieronim stał obok swego pana z mi- czę jej, bo to człowiek zły i zawzięty... 
ną człowieka zaufanego, zdającego so- Ale jak jej mogę pomóc? 
bie sprawę z ważności swojej osoby... Tymczasem Werner otrzymawszy 
W momencie, kiedy światło zabłysło, od żony odmowne odpowiedź, nie kwa- 
rzucił okiem na Rogosza.... Spojrzenie to pił się z odejściem... Nie uczyniłby tego 
było pełne złośliwej satysfakcji, jadowi- teraz za żadną cenę, przewidywał bo- 
te, jak u bazyliszka... wiem, że jeżeli zostawi teraz Elżbietę z 

Las szumiał niprzerwanie.. W szum, Rogoszem, wszystko będzie stracone. 
ten wdarł się po niejakim czasie zgrzy- Ona mu powie, powie napewno o 
tliwy głos Wernera: owej „tajemmicy*.. Do tego nie wolno 

— No, i jak, żoneczko? Uważam, że | dopuścić, temu trzeba zapobiec, nie prze- 
nie mamy poco tu stać w lesie... Chodź- | bierając w środkach. : 
Jakie to szczęście, — pomyślał 
poraz niewiadomo już który — że wpa- 
dło mu do głowy przyjechać do tej zaka- 
zanej dziury... Coby to było, gdybym się 
spóźnił...  Zdążyłaby mu powiedzieć 
wszystko. Nie, nie wolno zostawić jej 
z Rogoszem — trzeba czuwać, czuwać.« 
Musi iść z nim... I wrócić z nim do Ware 
szawy... Tam nie będzie już długa zabar 
wa... „Dutroa* zrobi swoje... 

Rogosz stał ciągle w miejscu niezde- | — Dziś jeszcze, dziś — koniecznie!... 
cydowany. Przysłuchując się tej roz- Trudno, wolałby z tem zaczekać, tak, 
mowie małżonków, nie wiedział, jak sięjiak postanowił, ale okazuje się, że nie 
zachować... wolno odkładać tej sprawy... Elżbieta 

Pierwszy raz w życiu znalazł się w |musi być unieszkodliwiona... 
podobnej sytuacji, pierwszy raz w życiu| „Nie gasząc latarki, obmyślał pośpiesz 
doznał uczucia człowieka, który sięgnął|nie plan działania... Uznał, że nie powi- 
po czyjąś własność... Choć prawdę mó-|nien odnosić się teraz do Elżbiety szorst- 
wiąc — po nic nie sięgał... ko, bo takiem postępowaniem jeszcze 

To nie jego wina, że tak się właśnie | bardziej zaostrzy w niej upór i — nic nie 
stało... Z ręką na sercu mógłby powie-| wskóra... 
dzieć, że bronił się, że chciał się bronić...| ' Raczej łagodnością -więcej wskóra. 

Inna rzecz, że tego nie powie, że weź-| Mimo tedy, że w piersi jego szalała burza 
mie raczej całą winę na siebie, byle tyl- | mimo, iż pienił się z wściekłości, miękkim 
ko uchronić Elżbietę od gniewu męża... | tonem powiedział: 

Mąż?... Tak, to stało się już dla niego — Elżbietko, nie upieraj się... Poje- 
jasne... Jakiż to złośliwy los styka go takj dziemy do Warszawy i tam o wszyst= 
często z tym człowiekiem, który — nie-| kiem pomówimy... 
wiadomo czemu — czuje do niego niena-i (Dalszy ciąg jutro), 


— Idź sam... — odrzekła mu, siląc się 


— O... — zdziwił się sztucznie. — A 
ty chcesz tu zostać?... 

— Tak.. Jeszcze będziesz miał dzi- 
siaj okazję pomówienia ze mną... 

— Wolałbym, żebyśmy wrócili ra- 
zem... 

— A ja nie... 
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Sensacyjne odkrycie 
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munmji córki faraona, 


twórcy największej piramidy 


(z) Egiptolodzy dokonali nowego sen 
sacyjnego odkrycia. Mianowicie prof. 
Selim Hassan, dokonywujący prac wy- 
kopaliskowych w okolicy Gizel wśród 
piramid, znalazł mogiłę księżniczki egip- 
skiej, która zmarła 3.600 lat temu. Pod- 
czas jednego z rozlewów Nilu do mogiły 
przeniknął muł, który jak pancerz ochro- 
nii mumię od całkowitego rozkładu, Prof. 


_ Hassan zużył 54 godziny na oczyszcze- 


nie mumii z mułu, albowiem mumja była 
bardzo łamliwa. 


Wydobywające się z mogiły ladowi- 
te gazy omal nie przyprawiły egiptologa 
o utratę przytomności, tak że musiał kil- 
kekrotnie przerywać pracę. 

Badacze przypuszczają, że są to szcząt- 
ki córki faraona Chefrena, który zbudo- 
wał drugą pod względem rozmiarów pi- 
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faens bławatnym Jana Zarysza 
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Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma* 
zostaje 
ukówana. = 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i ód czasu dó czasu spotyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się ná- 
rzeczony Danuśki Stanisław Kopros i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne, 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angrżniąc sta 
rego Kresińskiego na administratora. 

Ornicz podkochuje się w Dannucjie. 


t 


Jesteś szalony! — zapieniła się 
Kazimiera Rywinowa. 

— O grabarzu ci myśleć, i o trumnie 
a nie o małżeństwie! — piała stara. A po 
tem obie rozszalałe damy poczęły wspól 
nie obsypywać Danuśkę stekiem obelg 
i przezwisk. 

— To twoja sprawka, intrygantko!— 
wyty. — Usidlilaś go, opętałaś, ażeby zdo 
być jego majątek... Ale nie uda ci się to! 
Już my znajdziemy świadków, że w chwi 
li, gdy człowiek ten zawierał z tobą Ślub, 
znajdować się powinien raczej w domu 
obłąkanych... 

W tej samej chwili doktór Lesiewicz, 
który dopiero co wrócił z miasta, przy- 
wożąc ze sobą rejenta, zaalarmowany 
wrzaskami, dobywającemi się z sypialni 
chorego, wpadł do pokoju. 

Stary frontowy wiarus, wlot zorien- 
towawszy się w sytuacji, zwymyślał or- 


Wspaniała transpozycia filmowa głoś- 


HSS OBEOBSSZSZACOZCGO CIE 


Ich pierwsz 


ramidę, ve - ; 

Twarz i czaszka księżniczki zacho- 
wały się nadspodziewanie dobrze. Doko- 
ła jej szyjowinięte są trzy złote nici, na 
na spodzie grobowca zmaleziono złotą 
kolję, wysadzaną półszlachetnemi kamie- 
niami. Kolja ta była owinięta początko- 
wo również dookała szyi mumii, przy- 
czem dwa złote odważniki, zawieszone 
styłu, miały ją utrzymać w określonej 
pozycji. Na przechylonej na bok głowie 
zachował się strój ze złota z miedziane- 
mi złotemi lokami, opuszczonęjni do ra- 
mion, Na każdej ręce zachowały się cien- | 
kie złote obręcze, a dokoła talji — pasek | 
miedziany, ozdobiony złotemii liśćmi, Na 
nogach miała mumia również złote obrę | 
cze i wreszcie u stóp jej leżały dwie gór- 
ki złota. 


EREKZY TIRE OZI. NOOO OO CZ RZA RTZ RYBY NT 1) ORA ZZZER TRZOKZZNCAAE ZE SETA 
Witir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 RYBY 


] 8—12. 2—4. 6—9 wiecz. 
Sr Miewiażski 
| Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych | 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 j 


4 Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, 
w niedziele I święta 9—12. 


5 Dr.H. Gufsztadi 


AKUSZER-GINEKOLOG | 
e mieszka obecnie t 
= ZACHODNIA 66. Tel. FAOS 
$i Przyjmuje od 9—11 i od 5—7 wiecz. 
s | 

[i 


"Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


| ANDRZEJA 4 "228-9 


228-92 
przyjm. od 10—12-1 0d-4-—8- w. 


4 
C) CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. 
ae Przeprowadzil się na ul. 
PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). 
Przyjmuje od 12—1 i od 5,30 do 8 w 


| m pm - 


[© 
© 


AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5. Dyskrecja AL Kościuszki 41, pr. 
of. parter, tel. 170-18. 31. 


a miłość 


Powieść spółczesna A 


dynarnie obie baby, poczem bezcerėmon 
jalnie wyrzucił je za drzwi. 

— Jak paniom nie wstyd robić takie 
karczemne awantury przy łóżku ciężko 
chorego? — rzucił jeszcze zamykając za 
niemi drzwi. a 

Poczem .najspokojniej — wiedząc, ŻE 
każde silniejsze podniecenie może zabić 
ciężko chorego — doskoczył do jego 
łóżka. 

Ale przestraszył się niepotrzebnie. 
Ornicz nietylko że nie przejął się całą tą 
sceną, przeciwnie ubawił się doskonale. 

— Nie rób sobie nic z hałasu tych 
jędz i traktuj całą tę sprawę z humo- 
tem — mówił do mocno zdetonowanej 
Danuśki. — Są na ciebie wściekłe, bo by- 
ły pewne, że zostawię im Rychłowo. 
A tymczasem ja odprawiam je z kwit- 
kiem. 

Teraz dopiero pomyślała © korzy- 
ściach, wypływających z jej małżeństwa 


rola, prawnie odziedziczy po nim ma | 
jątek. 

Ornicz odzgadł widocznie jej myśli’ 
gdyż dodał: 

— Ma się rozumieć, że Rychłowo Zo-| 
stawiam tobie, j 

Widząc zaś w jej oczach błysk za- 
klopotania, dodał szybko: | 


nie podamy jej przez Karola +- przeko- 


| 
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żniczka licząca... 3600 lat 


(kle. w którym niema ani jednego sprzedawcy |. 


W wielkim nowojorskim magazynie konfekcyjnym klijenci 
sami się obsługują 


(mh) Przy jednej z ruchliwych ulicy obejmująca cały dział 
dzielnicy Nowego Jorku) kiem i kontrolująca 
otwarto niedawno wielki magazyn kon-| dzieje w magazynie. 


w handlowei 


fekcyiny, który tem się różni od setek 
i tysięcy tego rodzaju przedsiębiorstw 
w Ameryce, że niema w mimi żadnej 
obsługi. 

„Obsłuż się sam“ — głosi zachęcają- 
cy napis, umieszczony przy wejściu do 
magazynu, zajmującego dwanaście pię- 
ter. Na ladach, ciągnących się długim, 
niekończącym się szeregiem, widać po- 


rozkładane najrozmaitsze przedmioty. | siębiorstwa umieściła 


Wszystkie stoły są poprostu oblężone 


wprawnem o- 
wszystko, co się 
Trzeba przyznać, 
że te oryginalne metody sprzedaży 
przypadły silnie do: gustu publiczności 
nowojorskiej. Na specjalną uwagę jed- 
nak zasługuje, że w ciągu całego czasu 
istnienia magazynu -- magazyn istnieje 
przeszło pół roku — zaszły jedynie trzy 
wypadki usiłowania kradzieży, to jest 
wyniesienia sztuk towaru bez zapłaty. 

Po trzecim wypadku dyrekcja przed 
na ścianach 0- 


strzegawcze napisy: „Za nieuczciwość 


przez tłumy kupujących, którzy rozrzu- | czeka więzienie — nie plam hańbą twe- 


cają rozłożone sterty towarów i ma- 
terjałów i wybierajac odpowiednie sztu 
ki, udają się z niemi do kasy. 

W całym olbrzymim magazynie nie- 
ma ani jednego sprzedawcy. Tu i Ów- 


go nazwiska!*, Pozatem zaangażowa- 
no kilka pań do dyskretnej obserwacji 
klijentów. Dotychczas jednak pante te 
nie miały powodu do interwencji, mimo 
że przez magazyn przewija się dziennie 


dzie tylko siedzi ulokowana na wyso-| kilkadziesiąt tysięcy kupujących, 


kim krześle urzędniczka magazynu, 


Pojedynek mra sali dancingowej 


Nieszmowita scena w nocnym lokalu nowojorskim 


(z) Przedsiębiorca filmowy Dugdale 
przybył pewnego wieczoru do znanego 
lokalu rozrywkowego „Casino* w No- 
wym Jórku i zaprosił do tańca tancerkę 
Ewelinę Gibbs, bohaterkę głośnego w 
swoim czasie skandalu erotyczno-obycza 
jowego. 

Dugdale był już mocno wstawiony i 
nie zwrócił uwagi ma to, że tancerka sie- 
działa przy stoliku malarza Perscya, 
utrzymującego z nią bliższe Stosunki. 


li stała się rzecz niezwykła. 

Dugdale zaproponował mu mianowi- 
cie odbycie prawdziwego pojedynku... na 
parkiecie tanecznym. 

Persey, który również nie był zupeł 
nie trzeźwy, zgodził się na to. Nim oszo- 
łomiona publiczność zdołała zareagować 
malarz, któremu jako obrażonemu, przy- 
slugiwał pierwszy strzał, podniósł nie- 
pewią ręką broń i nacisnął cyngiel. Ku- 
la przeleciała obok skroni przeciwnika. 


Gdy Dugdale podszedł 'do stołu, malarz |-Fep miał więcej szczęścia: jego strzał 


zrobił uszczypliwą uwagę, w odpowiedzi 
na którą otrzymał policzek od filmowca. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 
Przyjmuje dd 9—3-8], 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
i od 4 — Trej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89. 


DOKTÓR 


Fi. Szumacher 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w, niedziele i świeta od 10—1. 


a 


nat ją. 


wyrazu oczy jej, skierowane w 
chorego powiedziały mu gorąco: dzię- 
kuję ci! 

Po powyższym incydencie obie panie 


|Malarz dobył rewolweru — i w tej chwi | 
CHUKAPUZOZOSACZ N E) 


byt śmiertelny. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
S. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), A. Charemza 
(Pomorska 12), W. Wagner 1 S-ka (Piotrkow= 
ska. 67), J. Zaiączkiewicz.i S-ka-(Plac Boernera) 
Z. Gorczycki (Przejazd 59), M. Epsztein (Piotr- 


kowska 225) ai Z.. Szymański (Przędzalniana 75). 


DR, MED. 


| Al. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 252-55 
przyjmuje od 7—38-ej „wiecz. 


— Danuska — wbrew tradycji — nie 
ziawiła się w białej sukni z długim welo- 


Nie powiedziała już. nic, tylko pełne |nem, ale w zwyczajnej balowej: nie było 
stronę bowiem czasu na sprawianie specjalnych 


szat. Tylko czoło jej ozdobiła poczciwa 
gospodyni Elżbieta mirtowym wiankiem. 
Przy tem wszystkiem dziewczyna 


emonstracyjnie wyjechały z Rychłowa | wyglądała prześlicznie — nic więc dziew 
tak, że przy Ślubie, który odbył się dnia nego, że Karol nie mógł od niej oderwać 


następnego o godzinie dziesiątej rano z oczu. 


rodziny pana młodego obecny 
wuj Hipolit. 

Nie trzeba dodawać, że aczkolwiek 
starszy pan silił się na grzeczność, minę 
miał tak kwaśną, iakgdyby wypił kwartę 
octu... 

Zato twarz pana młodego promieniała 
radością. 

Mimo sprzeciwów lekarza kazał się 
ubrać we frak i przyznać trzeba, że mimo 
mocno zapadniętej twarzy, wyglądał te- 
raz bardzo interesująco. Był przytem oży 


był tylko 


:— Jakaś ty piękna! — szepnął w za- 
chwycie. 

" Lecz oto już zjawił się znowu ksiądz 
proboszcz, który poprzednio wyspowia- 
dał chorego i udzielił mu Komunii Swię- 
tej — i rozpoczął modlitwy. 

Wśród wielkiej ciszy obecnych, pa- 
dały sakramentalne słowa — aż wresz- 
cie kapłan ujat stułę i okręcił nią złączo= 
ne uściskiem ręce nowożeńców... 

Jakieś dalekie wspomnienie wypeł- 
zło z najbardziej ukrytego kątka serca 


wiomy i pełen świetnego samopoczucia. | dziewczyny. 


— Niępokoi mnie ta nagłą zmiana — 
szepnął do 
Wygląda jak płomień, który raz jeszcze 
mocniej rozżarza się, nim ostatecznie 
zgaśnie... 


To było bardzo dawno, przed wieka- 


Lesiewicza pan Kresiński.|mi: półtóra roku temu! Siedziała wów= 


czas ze Staszkiem na „ich ławeczce” w 
parku. Jesienne słońce złociło klomb róż. 
Kiedy dostanę nareszcie dyplom, 


— 


— Na wszelki wypadek zaaplikowa-|skończy się nasze biedowanie — mówił 
łem mu ndwy zastrzyk. Może też dlate-| Staszek. — Wtedy też pobierzemy się! 


go chory posiada w tej chwili tyle žy- 


wotnych sil! A może wzfuszenia, jakie w;imarzyła się dziewczyna. — 


— Tak, wtedy pobierzemy się — roz- 
rządzimy 


tej chwili przeżywa, działają na niego w |piękny ślub, ty wystąpisz we fraku, ja w 


z Orniczem. Zrozumiała, że jako żona Ka' cudotwórczy sposób?... Straciłem już co|białej sukni z bardzo długim 


welonem. 


do niego wszelkie nadzieje, lecz kto wie,,l potem już ńie rożstaniemy się nigdy! 


czy taki wstrząs psychiczny nie zdoła go 
ocalić? 

— Daj Boże, dai Boże! — szepnął 
wzruszonym głosem Kresiński. 
- A tymczasem rozpoczęła się cere- 
monia ślubna. 


Pokój, dzięki staraniom 


— Ażeby twój ojciec nie potrzebo- zamieniono ni to w oranżerję, ni to w ka) 


ge poniewierać się po świecie na stare 
ata. e 
Ten argument — tak bardzo delikat- 


plicę. Ciężkie bronzowe 
i srebrny krucyfiks, stojący na stole, do- 
dawały mu powagi. 


śstol,do-| Kresińskiej. 


— I będziemy bardzo, bardzo szczę- 
śliwi — dokończył chłopak. 

A potem cicho szemrały jego słowa: 

— Kocham cię, najdroższa... Ko- 
cham cię nad życie! Czy nie czujesz te- 
go?... Ach, dałbym pół życia za to, ażeby 


ogrodnika, ten ślub nasz odbył się już dziś... 


„.Ksiądz łączył stułą ręce Ornicza 


(Dalszy ciąg jutroj, 


| Międzyo 


Łódź, 22 maja, 

Dotyckozasowe spotkania Łodzi z Krakowem 

o nagrodę wędrowną naszego wydawnictwa ob- 
fiowały w dużą ilość bramek, których zdobyto 
w trzech meczach 19, Ogólnie oczekiwano, że! 
dorobek bramkowy obu reprezentacji znacznie 
powićlszy się po wczorajszej grze. Niestoty, 
zawody zakończyły się bezbramkowo, 
meczu wczorajszym, który wywołał bat- 

dzo duże zainteresowanie, gromadząc na boisku 
LKS-u około 3-ch tysięcy widzów, napastnicy 
cbu zespołów obnażyji swe błędy w Roya jaskra: 
wości Zarówno drużyna krakowska, jak i łódz- 
ka nie posiadała ani jednego rasowego napastni- 
ka, któryby potrańił zmusić bramkarza drużyny 
przeciwnej do kapitulacji. Strzałów na bramkę 
nie było prawie wcale, a te, które zostały odda- 
ne nie były specjalnie trudne do obrony, Prym 


KÓW-LÓDZ 


kręgowe spotkanie o pubar „Expressu“ 


piątce napastników Krakowa był Pazurek II, Krakowa. 


W pomocy bardzo pracowity był 


gracz Ociężały i nadużywający zbył często siły| Grinberg — zawodnik o typie Wieliszka, Obro- 


fizycznej, ej 
wypracowaną przez ru ego 
Szeligę. Obał skrzydłowi rali 
piero przejście 


anemicznie | do- 
ry na łącznika ożywiło atak 


Swieto W. 


Pazurek przetrzymywał każ like | na Krakowa Paj 
p okliwajy Woźniaka, Wegl dla siebie, wybljejąc 


A 


— Doniec stanowiła klasę 
się znacznie ponad poziom 
pozostałego zespołu. Bramkarz Włodek nie 
większego pola do popisu W sumie Kra- 


F. i P. W. 


rozpoczęło się w dniu wczorajszym 


Łódź, 22 majia. 
Początkiem tegorocznego Świeta W. F. i P. 
W. były zawody, jakie odbyły się wczorai na 


doskonałej taktyce w czasie 18,49 przed Szy* 
cem (WIMA) i Jaskulskim (WIMA), 
W biegu dla sprinterów rozegrano dwa 


od tym względem wodzili napastnicy Gunay stadjonie helenowskim i wypadły bardzo dos=' przedbiegi, z których po dwuch zawodników 


6dzkiej. Sowiak, Koczewski i Królewiecki 


{i 
zupełnie znośni jeśli chodzi o gr (0. 


w polu, nało- 
mast zaprezentowali się beznadziejnie 
cjach podbramkowych, wykazując absólutay brak 
orjentacji i ćelności — dwóch bodaj naiważniej- 
szych alutów każdeżo napastnika, 

Ancmja strzałowa środkowej trójk: ataku 
udzieliła się całkowicie naszym skrzydłowym: 
Mielczzrikow! i Stolarskiemiu, tak że w sumie gra 
ciaku łódzkiego wypadła beznadziejnie. Ni 
można natomiast absolutnie nic zarzucić Enji po- 
mocy. Nowiszewzki, Pilo i Pegza grali z wiel- 
kiom poświęceniem, przyczem obaj A-klasowcy 
znacznie prawani ligowca, 

Najlepszą częścią drużyny w reprezentacji 
natžogo okregu była trójka obronna. Lass ae] 
miał coprawda wiele pracy, ale jego dobrze obli- 
czone wybiegi; duża przytomność umysłu sta- 
wlają go znów na czele gonlksperów łódzkich 
Obaj obrońcy Gałechi i Fllogel grali: znakomicie, 
Likwidowali każdą akcje przeciwnika, stanowiąc 
mur trudny do przebycia, 

W zespole krakowskim szwankownła rów: 
rież den napostników, Atak Krakowa wykazał 
raclutny brak zgracja, a poszczególni napast- 
ricy pod względem umiojotności oddawania strza- 
łów na bremtitę całkowicie dorówna swym ko- 
loteri fódrióm. Najsłabszym zawodnikiem w 
EBI" 


i a a i ES Z A Ea a Na Taal 
Przed turniejem 
plikzrzkim juniorów w Łodzi 


Piłkarski turniej Juniorów o mistrzostwo os 
kregu łódzkiego rozpocznie sie zzodnie z u- 
chwałą WG I D już w dniu 6 czerwca, 

W turnieju uczestniczyć będzie 19 zespołów, 
przyczem niektóre kluby zzłosiły po dwie dru- 
żyny. Są tn UT, Widzew, Makabi, Hakoah, Nor- 
dia i Bar Kochba. 

Pozatem uczestniczyć będa leszcze w mi. 
strzostwach rrużyny: ŁKS, SKS. WIMY, ŁTSG, | 
Tajiunu, TUR-u i Zjednoczonyci. 


Losy afery 


z bramkarzem Mosoahku 
W wydziale gier i dyscypliny odbyć się miała 


konale, 
Bardzo efęktownie wypadły prace drużyn 


ńe firmy Ejtingon jak też nalot samolotów. | 

Następnie popisywali się gimnastycy ŁTSG, 
których produkcje zarówno w grupie męskiej 
jak i żeńskiej były b. udane. i 

Niezwykle interesujący przebieg miał wy- 
ścig kolarski na 30 okrażeń toru dla kolarzy 
szosowych. Wygrał go Kolski z Makabi dzięki 


| zakwalifikowało się do finału. 


Pierwszy przedbieg wygrał Einbrodt przed 


w sytua- | LOPP i PCK wykonane przez oddziały fabrycz- ; Raabem, a drugi Wójcik przed Paulem, które- 


mu nawaliła guma. 

W finale zwyciężył Einbrodt majac na osta- 
tnich 200 mtr, czas 14 sek., przed Wójcikiem, 
Paulem i Raabem. 

Pierwsze wyścigi torowe w bieżącym śeżo- 
nie wykazały, że najiepszym naszym sprinterem 
jest nadal Einbrodt. 


Otwarcie sezonu sportowego 


oddziału łódzkiego Touring-Klubu 


Łódź, 22 maja. 

Oddział Łódzki Polskiego Touring Klubu do- 
konal wczoraj uroczystego otwarcia tegorocz=! 
nego sezonu sportowego. W uroczystości uczest | 
niczyło ponad 60 maszyn, co w warunkach łódz: 
kich iest cyfrą rekordową. 

Po zbiórce w Al. Kościuszki przed gmachem 
przedstawiciełstwa Polskiego Fiata, zawodni=, 
cy przedefilowali przez miasto ulicami Wólczań 
ską do ks, Skargi, przed Katedra do Rynku Rey, 
monta, Rzgowska, Piotrkowska w kierunku: 
Ozorkowa skąd do wsi Modinei znajdującej się 
iw odległości 10 — 12 kim. od Ozorkowa. 


We wsi tej odbyło się w małym zabytko= 


wym kościółku uroczyste nabożeństwo na pó-' 
myślność Touring Klubu odprawione przez miej- 


irama m p A 2 M A dY A I A PEM © 


Pracowity dzień 


lekkoatletów łódzkich 
Łódź, 22 maja. 


były się w okręgu łódzkim następujące mecze 
lekkoatletyczne: 

W Pabianicach trójmecz ŁKS—Kruszeender— 
IKP, zakończony zwycięstwem ŁKS-u 74 pkt. 


przed KE 68 pkt. i IKP. 51 pkt. Na trójmeczu 


|padły dwa nowe rekordy okręgowe, a miano- 


wicie w biegu na 100 mtr. ustanowił rekord Rad- 


konirontacja dwuch zawódników łódzkich Gór-, wański (ŁKS) 11 sek. i w biegu na 3 kim, Lach 


nego i Górnera. 
rzutami stąwianemi 


który jest prawnie zgłoszony dla C-klasowego 
Morgenszternu. p 

Zarzuty te okazały się w pełni uzasadnione, 
gdyż do siedziby związkowei przybył oczywi- 
ście tylko jeden zawodnik, który chciał 
razem Górnym iak.i Górnerem. 

Śledztwo w tei sprawie iest więc zupełnie | 
łatwe i już w naibliższym czasie spodziewać; 
się należy decyzji W. G. i D. w sprawie spotkań, 
mistrzowskich, rozegranych przez Hakoah, w 
których uczestniczył właśnie Górny. Pozosłało | 


Stało się to w związku Z za- 
Hakoahowi, że w bramce, 
jego gra zawodnik pod fałszywem nazwiskiem, 


| (ŁKS) 55,2 sek. przed Fidlem (KE), 3 kim. 


być za-| 


(KE) 9 min. 26,6 sek. 

Wyniki w poszczególnych konkurencjach by* 
następujące: 100 mtr. 1) Rądwański 11 sek. 
) PR 
Lach 9.26,6 (rekord okr.) przed Wróblewskim 
(ŁKS), skok wdal: 1) Rybak (KE) 6.18 mir. 
przed Ośmielakiem 6.14 mtr.. Skok wzwyż: 
Ośmielak (IKP) i Szmidke (KE) po 1.66 mtr. 
Dysk: 1) Błaszczyk (ŁKS) 37.02 mtr. przed Fi- 
szerem (KE) 36.09 mtr. Kula: 1) a e A 


ty 


przed Ośmielakiem (IKP), 


W dniu wczorajszym z okazii dnia PZLA. 
400 mtr. 1 


(EKS) 12.35 mtr. przed Fiszerem 11.55 mtr. — 
Oszczep: 1) Dobek (ŁKS) 50.43 mtr. przed Ry- 
bakiem 46.09 mtr. Sztafeta 4x100 mir. 1) ŁKS. 


tyłko do stwierdzenia czy winien tu jest jedynie 47 sek, przed IKP, i KE. 


sam bramkarz przez wprowadzenie Hakoahu 
w błąd czy też współwinnym jest klub. 


Kongres R. 5. K. O. 


wybrał nowe władze 


Łódź, 22 maja, 

Doroczna konierencja klubów robotniczych 
okręgu łódzkiego zrzeszonych w ŁRSKO obra- 
dowała w TUR ściągając około 50-ciu delega- 
tów, 

Wysgłaszono na niej szereg referatów na b. 
interesujące tematy. Prelegentami byli pp. red. 
Statter z Krakowa, dr. Michałowicz i p. Hry- 
niewicz z Warszawy, wreszcie p. Ządtke z Ło- 
dzi. 

Po sprawozdaniaci ustępulących władz i 
dyskusji udzielono absolutorium i wybraró ño- 
we władze okręgu do których weszli: pp. 
Zadtke, Kaczinarek, Duniak St: Duniak F., Köp- 
czyfiski, Gryczyk, Wiśniewski, Litwiak i Raj- 
mañ: Do komisii rewizyjnej wybrani zostali pp. 
Pasalska. Szumlak i Gurfinkel a do sądu pp. 
Keller. Walfisz, Błaszczyk, Aizenberg i Kniera. 


Przerwany mecz 
P T.(.—Burza 4:1 


W dniu wczorajszym z okazli dnia PZPN 
odbył sis w Pahłanicach towarzyski mecz pił- 
karśki PTC — Burza, który do przerwy przy- 
niósł wynik 4:1 na kórzyść PTC. Po pfzerwie 
mecz został przez sędziego przerwany, gdyż 
Burza chćjała zmienić zawodników. Pozatem 
w Pabjanicach Sokół (Pabl.) pokonał KE 2:£. 


Na stadionie Wimy qdbył się trójmecz Wima 
—zZiednoczonę—Geyer. Wygrała Wima 66 pkt. 
przed KPZjednoczone 60 pkt. i Geverem 52 pkt.| 
Wyniki poszczególnych konkurencyj były na- 
stępujące: 100 mtr. 1) Chmielewski (Zi.) 11.2 s. 
przed Bystrym (Zi) 11,8 sek, 400 mtr. 1) Młot- 
kiewicz (Wima) 56.8 sek. przed Grobelnym (Żi.) 
59.1 sek, 3 klm. 1) Rutkowski (G.) 9.48,2 przed 
Jańczykiem (Zi.) 9.51,66 Skok wzwyż: 1) Ku- 
jawski (Zi) 1.69 mtr. przed Hartmanem (G.) 
1.59 mtr. Skok wdal: 1) Kujawski (Zi) 6.04 mtr, 
przed Januszem (G.) 5.99 mtr. Kula: 1) Lange 
(Wima) 12.24 mtr. przed Hartmąnem (Q.) 11.04 
mtr. Dysk: 1) Anuszczyk (Wima) 37.18 mtr. 
przed Langem (Wima) 36.07 mtr. Sztafeta 4x100 
mtr. 1) Wima 49 sek, Sztafeta KPZjednoczore 
została zdyskwalifikowana,  Oszczep 1) Lange 
(Wima) 43.94 mtr, przed Anuszczykiem (W.) 
42.07 m. . f 


Równocześnie z trójmeczem został rozegra- 
ny na Wimie mecz juniorów Union=Touring = 
Sokół. Zwyciężył UT. 92 pkt. przed Sokołem 
60 pkt. Nailepszy wynik osiągnął Pfeil (UT) w 
skoku o tyczce 3.10 mtr., zdobywaląc klasę A. 
W innych konkurencjach zwyciężyli: 100 mtr, 
Grait (UT) 12,7 sek, 1500 mtr. Angerman (UT) 
5.04,2. Sztafeta 4x100 mtr. 1) UT. 52 sek. Skók 


| wzwyż: 1) Placek (Sok.) 1.57 m. Skok wdal: 


1) Einsiedel (UT) 5.23 mtr. Oszczep: Strohbach, 
(UT) 40.86 mtr. Dysk: Strohbach 39.56 mtr, Ku- 
Ja: 1) Placek (Śok.) 12.73 m 


w m a. 


scowego proboszcza ks. Wyszyńskiego, który 


| póżniej przemówił w niezwykle serdecznych 


słowach. 

Po nabożeństwie ks. proboszcz dokonał po- 
święcenia wszystkich maszyn. 

Po wspólnej fotografji dokonanej na pod- 
wórzu plebanii nastąpił odjazd do Ozorkowa, 
zkdzie automobiliści podejinowani byli śniada- 
8 przez dyrektorostwo Helenę i Leona Fo- 
głów. 

Uroczystość wczorajsza, która przęszła w 
niezwykle miłym nastroju zakończona została 
krótką wycieczką do łeżących obok Ozorkowa 
r i pocżzem nastąpił powrót maszyn do 
Lodzi. 


Fiasco turnieju 


pięciu mast w szczypierniaku 


Łódź, 22 maja. 
Turniej szczypiorniaka pięciu miast, który 
miał być ostatnią rewią przed ustaleniem osta- 
tecznej reprezentacji Polski na Olimpiadę, za- 
kończył się kompletnem fiaskiem. albowiem na 
starcie stanęła tylko iedna drużyna zamiejsco- 

wa, a mianowicie reprezentacja Warszawy. 
Turniej, który miał obejmować początkowo 
sżereg spotkań międzymiastowych i trwać 4 
dni, ograniczony został do jednego spotkania: 
Warszawa — Łódź zakończ ego zwycięstwem 


Łodzi 8:6 (7:4), Ad 


Piłka nożna w całym 
i krąju i 


W dniu wczorajszym z -okazii „Dnia O. Z. P. 
N" odbył się w całym kraju szereż ciekawych 
meczów piłkarskich, Podajemy ważniejsze wy- 


W Katowicach Śląsk — Kraków 4:0 (1:0). 
Mecz bardzo ciekawy stał na wysokim poziomie 
Śląsk wystąpił bez Wilimowskiego. Zastąpił go 
God. Śląsk przeważał i na zwycięstwo zasłużył. 
Bramki zdobyli God i Peterek po 2. Sędziował 
p. Laban. 

W Warszawie: Warszawa — Niemiecki 
Śląsk 1:0 (1:0). Gra bardzo zażarta, ale na ni- 
skim poziomie. Nieznaczna przewaga techniczna 
Warszawy, dla której zwycięską bramkę zdo- 
był w 35 min. Łysakowski. W reprezentacji 
Warszawy wyróżnili się: Rudnicki Martyna i 
Łysakowski. Sędziował p. Fuss. Widzów sześć 
tysięcy. i 

W Krakowie. Kraków — Bielsko 5:3 (2:2). 
Zwyciężył trzeci garnitur Krakowa, zdobywając 
bramki: przez Pomałę 3, Zarębę i Stępienia po 
1. Dla Bielska bramki zdobyli: Tomala 2, Ke- 
nigsman 1. 

W Poznaniu: Warta — Reprezentacja Legji 
i H. C.P.5:3 (2:0). Bramki dla Warty zdobyli 
Kryszkiewicz 3, Nawrot i Słomiak po 1, zaś dla 
reprezentacji: Mikołajewski 2 i Przybyłowski 
1. Sędziował p. Wiśniewski. Widzów 2,500. 

W Radomiu: Warszawa — Radom 3:2 (0:0). 
Warszawa zdobyła bramki przez Rusinka 2, 
lzydorczyka i Wróbla, zaś Radom przez Pa- 
wlaka i Mazurkiewicza. 


Nordja T.2.$. 


Towarzyski mecz piłkarski 


W sobótę, dnia 23 b. m. o godz. 16.30 na bo- 
isku U. T. zośtańą rozegrane zawody tòwa- 
rzyskie w piłkę nóżną między drużynami Nór- 
dia iT. Z. S 

Mecz żostanie poprzedzony  prtzedmeczem 
juniarów Hąkoahu i Nordi. 


ków był drużyną gorszą od łódzkiej, 

Początkowe minuty meczn zapowiadają grę 
bardzo ciekawą. Pilka przerzuca się w błyska- 
wicznem tempie z jednej strony boiska na drugą 
Napastnicy łódzcy tracą w początkowych minu- 
tach gry kilka dogodnych pozycji. W tym okres 
sie wybijają się Królewiecki ; Stolarski, obaj jed- 
nak po kilkunastu minutach gry stają się dziw- 
nie ociężali į już do końca meczu nie przedsta: 
wiają większej wartości, 


W drugiej połowie meczu następuje kilka 
zmian w zespołach. Miejsce Wolskiego zajmuje 
Lewandowski, a ną kilkanaście minut przed koń 
cem Królewieckiego zastępuje Mielczarek z P, 
T.C. W drużynie krakowskiej Pazurek zostaja 
zamieniony na Lubowieckiego z Wisły, Druga 
|połowa meczu jest znacznie mniej ciekawa od 
pierwszej. Gra ożywia się dopiero w ostatnich 
pięciu minutach. Łódź zdobywa się wreszcie na 
kilka żywszych sko, z których jedna omal nie 
przynosi nam bramki, Bramkarz Garbarni za- 
biera piłkę z pod nóg Mielcznrkowi į ulega kon- 
twzji, która na szczęście nie okazała się groźna, 
| Zastępuje go młody talent Wisły krakowskiej 
| Gierula, który w ostatniej minucie broni w sy» 
tuacii niemal beznadziejnej. 

Meczem kierował zupełnie bez zarzutu p. 
Stępień, ` 


Przed zawodami powitał drużyne krakowską 
w imieniu ŁZOPN-u nacz, RE jr wręczając 
gościom upominek, Odpowiedział red, Słatter, 


Rekord Polski 


ustanawia Kwaśniewska 
Bydgoszcz, 22 maja, 

W Bydgoszczy rozegrany został w czwartek 
międzymiastowy mecz lekkoatletyczny Gru- 
dziądz — Bydgoszcz zakończony zwycięstwem 
Grudziądza w stosunku 115:112 pkt. t 

Poza konkursem startowali: Wajsówna, 
Kwaśniewska i Klemczak (AZS Poznań). 

Kwaśniewska pobiła rekord Polski w rzucie 
oszczepem, uzyskułac doskonały wynik 41,60 
mtr, Pozatem w skoku wdał osiągnęła ona — 
491 i pół mtr. 

Waisówna startowała w trzech konkurens 
ciach, osiągałąc w dysku 41,14 mte. w kuli — 
11,37 mtr, a w skoku wzwyż 1,48 mtr. - 

Klemczak w skoku o tyczce uzyskał 3,84 
mtr. 


Jedrzejowska w Paryżu 
już odnosi zwycęstwa 
Paryż, 22 maja. + 
W czwartek na międzynarodowych mistrzó- 
stwach tenisowych Francji, startowała poraz 
pierwszy Jadwiga Jędrzejowska w grze miesza 
nej wraz z francuzem Brugnion. j 
Para polsko = francuska pokonała zdecydo* 
wanie parę angielską Page — Pattersen 6:1, 6:2. 
Anglicy zaprezentowali się bardzo słabo. 
W piątek Jędrzejowska i Brugnon napoty= 
kają na dobrą parę angielską Noel — Hughes. 
W grze podwójnej pań para Jędrzelowska -= 
Noel przeszła walkowerem do drugiej rundy, 
gdzie walczy z parą Henrotin — Andrews, 


Chelsea już przyjechała 


i gra jutro z reprezentacją Polski 
Warszawa, 22 maja. 

Wczoraj w godzinach wieczorowych przyby* 
ła do Warszawy Chelsea, która w sobotę roze- 
grą w stolicy mecz z reprezentacią Polski. 

Na dworcu krótkie przemówienie powitalne 
wygłosił reprezentujący PZPN. dyr. Szpicberz, 
poczem udali się oni do hotelu Bristol. 

W składzie drużyny polskiej na mecz sobotni 
zaszła jedna zmiana. Mianowicie zdyskwalifiko= 


U 


Dobre wyniki 


uzyskano na zawodach lekkc= 
atletycznych w Ostrowcu 
Ostrowiec, Z! maja. 

Na stadjonie KSZO odbyły się wewuętrzno« 
klubowe zawody lekkoatletyczne o mistrzostwa 
klubu, na których uzyskano kilka bardzo dos 
brych wyników. W kuli mistrz okręgu łódzkie= 
go Imiela ustanowił nowy rekord okręgowy rzu- 
tem 13,48, Dotyciczasowy rekord należał rów” 
nież do tego samego zawodnika i wynosił 13.35, 
Zawody te były jednym wielkim sukcesem zaa 
wodnika Mitelstaedta, który zajął wszystkie 
pierwsze miejsca w biegach a pozatem wygrał 
też jeszcze oszczep. 

Wyniki jego były nastepujace: 100 mirn: = 
11,8, 400 mtr. — 55.4, 800 mir. — 2.02. 1500 mtr. 
— 4.34.8, oszczep — 50.02, pozatem i10 przeź 
płotki Koliwoda 19.02, dysk Imiela 40.46, młot 
| Imiela 37:78 i skok wdal Szott 555. 
| W nadchodząca sobotę i niedziele rozegrane 
| zostaną mistrzostwa podokręgu, w których obok 
|zawodników KSZO uczestniczyć też będą zas 
rej innych klubów z Leskiewiczem na czes 
e 
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rewna pani TZEKia dO SWEgO TOWArZYSz% 

— Prawdziwym mężczyzną jest ten, kto pos 
trafi więcej zarobić, niż jego żona potrafi wy: 
dać... 

A na to odparł jej towarzysz: 

— W takim razie prawdziwą kobietą będzie 
ta, która potrafi znaleźć takiego mężczyznę na 
Męża... 

ok 

Pani Barbara znana jest ze swego skąpstwa. 
Wczoraj zgłosił się do niej żebrak. Pani Barbara 
wręczyła mu parę butów o mocno zdartych po- 
deszwach oraz łatanym wierzchu i rzekła: | 

— Weźcie to sobie, dziadku... Ta są buty ma 
jego nieboszczyka = męża... 
` Żebrak spojrzał na dziury oraz łaty i odparł: 

— Niech paniusia zatrzyma sobie te buty, 


może paniusia jeszcze raz wyjdzie zamąż... 


5 zk 
sh; 


. Dwie mamusie zwierzają się ze swych trosk: 

— Wie pani, nie wiem co jest z moją Janecz- 
ką.. Ona wcale nie rośnie... 

— Może pani 
mlekiem? 

** 

Godzina druga w nocy. Przed jednym z do- 
mów zatrzymuje się taksówka, z której wysła: 
da zlekka zawiany pasażer. 

— A do licha! — zaklął szofer — Zapomnia» 
łem nastawić licznik i teraz niewiadomo ile pan 
ma zapłacić! 

— Nie szkodzi. — odpowłada pasażer. — 
Ja tęż zapomniałem portfelu. 

a,” z kk 
* 

Przed sądem zeznaje w charakterze świadka 
Apolinary Kleks, 

— Pański zawód? — pyta przewodniczący. 

— To skomplikowana historja... 

— Niech pan jednak postara się wyjaśnić są- 
owi czem się pan zajmuje... 

— Moja praca polega na tem.. Przed połu: 
dniem rozdaję na mieście ulotki reklamowe, a po 
południu zbieram je z ulicy i sprzedaję jako ma- 
kulaturę... 

e 

Marysia siedzi w parku ze swym znajo- 
mym. 

— Wie parna Marysia, ja się pantie Marysi 
bardzo dziwię, że panna Marysia wcale zamiąż 
nie wychodzi... — powiada kawaler. 

— Ja zamąż nie wyjdę. 

— Dilaczego?... 

— Bo mężczyźni to dranie... Przeważnie w 
rok po ślubie uciekają od żony i biedna kobieta 
zostaje potem na bruku z czworkiem  dziecia- 
KÓW 
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. Mussolini wita swych synów 


mz 


3 
A 


Synowie i zięć Mussoliniego, którzy brali udział w woinie abisyńskiej, wrócili 


ja karmiła skondensowanemj obecnie do Italii, gdzie zostali powitani przez Mussoliniego. Na zdjęciu widzi. p Zimą w 


my ich kroczących przed frontem kompanii honorowej. j 
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Wyschnięte jezioro 


wane deszcze, a obecnie panule wielka 


O (susza, która spowodowała nawet wy- 


Uroczysty pogrzeb misłonarza 


i SARA 
Do Belgji sprowadzono obecnie zwłoki misjonarza belgijskiego, 


całe życie na wyspie trędowatych Molokai į zmarł tam w roku 1883. Prochy 
kapłana pochowane zostały w obecności króla z wielką uroczystością. 


który Spędził 


schnięcie całego jeziora pod Londynem. 
Na zdjęciu widzimy popękane dno je- 


ziora. 
EEEETIOT SWOBÓD IZ OZECZOZÓO OJ 


Nowy typ samolotów 


W Anglii skonstruowano samolot o ory, 

ginalnych skrzydłach, które umożliwia» 

ją krótki start i krótkie lądowanie. Sa- 
molotowi rokują dużą przyszłość. 


Codzienna nowelka „Expressu 
Íe a a a odd Śr 


przerażonych doradców. 


— Tak, panie. Uwięziliśmy go w 


— My go nie znajdziemy — powie: | baszcie. 
dział jeden z nich złamanym głosem. Sta 
— Musimy znaleźć — odparł mu dru|na nich badawczo. 

— Trzeba uwięzić pierwszego-lepsze- — Jak się on nazywa? — zwrócił się 
go młodzieńca i powiedzieć szeikowi, że | znów do nich. 


szepk przez chwilę spoglądał 


Majpiekniejsza żoma szeika 


wszystkiem, panie — odpowiedzieli mu. | É! 
Gdy późnym wieczorem szejk arab- 


Stała się rzecz niesłychana. | 


ski, Ibn Bein, przechadzał się po swym 
wspaniałym, cienistym ogrodzie, zauwa- 
żył jakiegoś mężczyznę, który wyskoczył | 
z okna pokoju Sulamity. í 

Ibn Bein puścił się za nim w pogoń. 

Tajemniczy mężczyzna biegł tak szyb- 
ko, że po paru chwilach znikł szejkowi 
z oczu. 

AR Bein dał kilka strzałów. Kule chy- 

y. 

Wściekły szejk wrócił do swego pa- 
facu. 

Należało się spodziewać, że okrutnie 
tozprawi się z Sulamitą. Ale Sulamita 
była jego najukochańszą żoną. Stary 
szeik, pastwiący się nad wszystkiemi 
swemi żonami, był dziwnie uległy wo- 
bec najmłodszej i najpiękniejszej. f 

Nie wszedł nawet do jej komnaty. 
Wezwał natomiast do siebie swych 
trzech, najbardziej oddanych doradców. 

— Jakiś mężczyzna dostał się do po- 
koju Sulamity — powiedział im, — Wy- 
skoczył przez okno, gdy wracałem z 
przechadzki, Nie udało mi się go schwy- 
taċ. Musicie szybko ustalić jego nazwi- 
sko. Jeśli w ciągu dwudziestu czterech 
godzin nie otrzymam od was dokładnych 
danych, każę wam ściąć głowy! Pamię- 
tajcie również, że nie wołno wam zwra- 
cać się w tej sprawie do Sulamity. Ona 
nie powinna wiedzieć, że ją podejrzewam 
o zdradę! 

Starzy doradcy skinęli słowami. 

— Będziesz dokładnie wiedział o 


p w, 


Z OE EE O ZE Z 
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Ibn Bein udał się do swej sypialni. 

Trzej doradcy zostali sami, 

Narada ich trwała bardzo długo. - 

Wiedzieli, że szeik spełni swą groź- 
bę, jeśli mu nie sprowadzą kochanka Su- 
lamity. Kilku ich poprzedników postra- 
dało życie w podobnych okolicznościach. | 774 ik t AT, 

— Musimy przedewszystkiem zbadać — Szeik spewnością nie będzie się 
służbę — postanowili. 

Sprowadzili. starego eunucha i trzy 
kobiety, które czuwały nad prawem 
skrzydłem pałacu, zajmowanem przez 
żony szeika. 

Nikt z nich jednak nie widział tajem- 
niczego mężczyzny. 

Stary eunuch gorąco zapewniał, że 
Sulamita bardzo wcześnie udała się na 
spoczynek i gdyby ktokolwiek dostał się ko: Ben Alego. 


do jej pokoju, musiałby to zauważyć. A PRE 
— A może szejkowi się Koks: d „Był to młody, piękny Arab. Pocho- 


to właśnie on! Młodzieniec oczywiście 
zaprzeczy. Ale cóż to nas obchodzi? 
Prawdziwy winowajca przecież również 
się nie przyzna. 


groziło. Szeik pomyśli, że Sulamita 
chce ocalić ukochanego od śmierci i dla- 
tego kłamie, 

— Tak, to jest jedyne wyjście — po- 
stanowili. 

Należało jeszcze znaleźć odpowied- 
nią ofiarę, > 

W czasie dalszej narady.padło nazwi 


szepnał jeden z doradców. ził z rodziny, która z dawien dawna ry 

— Wszystko jedno. Musimy znaleźćj Walizowała z szeikiem Ibn Beinem, — 
sprawcę — odpowiedział mu drugi. W ostatnich latach rodzina ta bardzo 

Trzej doradcy tej nocy nie zmrużyli| Podupadła materjalnie i przestano się 
oka, zupełnie z nią liczyć. 

O godzinie dziesiątej rano, Ibn Bein ; 
wezwał ich do siebie, szym ciąśu Ben Alego i starzy doradcy 
Czy już znaleźliście go? —- spy-| byli pewni, że będzie ządowołony, że to 
tał ich ostro. on właśnie ma stracić głowę. : 

— Jeszcze nie, panie nasz i władco, Trzej doradcy wysłali cały oddział w 
ale spewnością go znajdziemy — odpo- | poszukiwaniu Ben Alego — ujęto go. — 
wiedzieli mu pokornie. Młody Arab został uwięziony w baszcie. 

-- Będę czekał do zachodu słońca. Po zachodzie słońca Ibn Bein we- 
Jeśli do tego czasu nie przyprowadzicie | zwał do siebie trzech doradców. 

mi tego łotra, stracicie wasze głowy. — Czy znaleźliście już tego łotra? — 

I szybko oddalił się, pozostawiająci spytał ich. 


— Ben Ali, panie nasz i władco. 

Stary szeik zacisnął pięści. 

— Ten fotr! — zacharczał, — Któżby 
się tego spodziewał! Czy jesteście pew- 


— A jeśli Suląmita powie, że go nie|ni, że to ten nędzarz? 


— Tak, panie nasz i władco, 
— Nie oddam go w ręce kata. Mu- 


do niej zwracał, A gdyby nawet sprowa*|szę sam się z nim rozprawić. Jutro rano 
dził go do niej, to też nam nic nie będziej zgładzę tego psa! — zadecydował szeik. 


— Czy mamy również przyjść ? 

— Tak. Będziecie świadkami jego 
śmierci. Ben Ali musi zakończyć życie w 
najstraszniejszych męczarniach. Pamię* 
tajcie, że trzeba go dobrze pilnować. Je- 
śli ptaszek ucieknie, odpowiecie mi za 
to waszemi głowami! 

Trzej doradcy skłonili się nisko i opu- 
ścili swego pana. 

m Bein przez całą noc myślał o kaź- 
ni. Chciał poddać łotra najokrutniejszym 
torturom. 

O świcie przybyli doń trzej doradcy. 
Ibn Bein udał się z nimi na basztę. 

Cela, w której uwięziono Ben Alego, 


Ibn Bein nienawidził jednakże w dal-| była otwarta, Młody Arab zdołał zbiec. 


Znikła również z pałacu najpiękniej- 
sza żona Ibn Beina, młodziutka Sulamita 

Trzej starzy doradcy nie wiedzieli 
przecież, że to właśnie Ben Ali był jej 
kochankiem. 

Sulamita w nocy wydostała klucze i 
wyprowadziła z baszty sweśo umiłowa- 
nego. 

Uciekła z nim razem w góry. 


Dot. 


=e 
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